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 To­sca­no
 Avan­ti! – gło­śna ko­men­da roz­le­gła się na pla­cu ćwi­czeb­nym; trzy sze­re­gi zbroj­nych ru­szy­ły na­przód. Za każ­dym kro­kiem pod­ku­te że­la­zny­mi ćwie­ka­mi san­da­ły ude­rza­ły o zie­mię jed­no­cze­śnie, mia­ro­wym ryt­mem, któ­re­mu to­wa­rzy­szył szczęk bro­ni i wy­po­sa­że­nia. Już po pierw­szych stąp­nię­ciach unio­sła się chmu­ra ku­rzu.
 – Z da­le­ka rzu­ca­ją się w oczy – mruk­nął Halt.
 Will zer­k­nął na nie­go z uko­sa. Uśmiech­nął się.
 – Może o to wła­śnie idzie.
 Ge­ne­rał Sa­pri­sti, któ­ry za­aran­żo­wał dla nich ten po­kaz to­skań­skiej musz­try bo­jo­wej, ski­nął z uzna­niem gło­wą.
 – Mło­dy dżen­tel­men się nie myli – stwier­dził.
 Halt uniósł brew.
 – Może i się nie myli, bez wąt­pie­nia jest mło­dy. Tyl­ko co z nie­go za dżen­tel­men?
 Sa­pri­sti zmie­szał się lek­ko. Na­wet po dzie­się­ciu dniach prze­by­wa­nia w ich to­wa­rzy­stwie wciąż jesz­cze nie zdo­łał przy­wyk­nąć do nie­ustan­nej wy­mia­ny we­so­łych do­cin­ków, wy­po­wia­da­nych bez­u­stan­nie przez oby­dwu dziw­nych Ara­lu­eń­czy­ków. Nie za­wsze po­tra­fił się ro­ze­znać, kie­dy mó­wią po­waż­nie, a kie­dy tyl­ko żar­tu­ją. Nie­któ­re sło­wa, gdy­by pa­dły mię­dzy To­ska­na­mi, do­pro­wa­dzi­ły­by nie­chyb­nie do bój­ki i roz­le­wu krwi, bo­wiem przed­sta­wi­cie­le jego na­cji sły­nę­li z prze­ro­śnię­tej mi­ło­ści wła­snej… A w każ­dym ra­zie prze­ra­sta­ją­cej ich po­czu­cie hu­mo­ru. Tym­cza­sem mło­dy zwia­dow­ca naj­wy­raź­niej nie po­czuł się na­wet ura­żo­ny.
 – Aha, si­gnor Halt – rzekł nie­pew­nie ge­ne­rał. – To za­pew­ne żart, tak?
 – Żart? Nie – od­parł Will. – Na­to­miast jemu się wy­da­je, że to śmiesz­ne. Więc po­nie­kąd tak, to żart.
 Sa­pri­sti uznał, że pro­ściej bę­dzie, je­śli wró­ci do kwe­stii oma­wia­nej przez zwia­dow­ców chwi­lę wcze­śniej.
 – W każ­dym ra­zie – oświad­czył – stwier­dzi­li­śmy, że wzno­szą­cy się pod­czas prze­mar­szu na­szych żoł­nie­rzy kurz czę­sto wy­star­cza, by skło­nić nie­przy­ja­cie­la do uciecz­ki. Nie­wie­lu ma od­wa­gę sta­wić czo­ło na­szym le­gio­nom w otwar­tej bi­twie.
 – Ma­sze­ru­ją ład­nie, to mu­szę przy­znać – rzu­cił nie­dba­łym to­nem Halt.
 Sa­pri­sti zer­k­nął na nie­go; zda­wał so­bie spra­wę, że jak do­tąd po­kaz nie uczy­nił na si­wo­bro­dym Ara­lu­eń­czy­ku więk­sze­go wra­że­nia. Uśmiech­nął się w du­chu. Nie wąt­pił, że za parę mi­nut wszyst­ko się zmie­ni.
 – O, idzie Se­le­then – wtrą­cił Will; obaj po­zo­sta­li spoj­rze­li w dół. Uj­rze­li ła­two roz­po­zna­wal­ną ze wzglę­du na wy­so­ki wzrost po­stać arydz­kie­go wo­dza, któ­ry zmie­rzał ku try­bu­nie, z któ­rej ob­ser­wo­wa­li plac ma­new­ro­wy.
 Se­le­then prze­by­wał w To­sca­no jako przed­sta­wi­ciel arydz­kie­go em­ri­ki­ra, by pro­wa­dzić ro­ko­wa­nia do­ty­czą­ce han­dlo­we­go i woj­sko­we­go pak­tu za­wie­ra­ne­go z to­skań­skim se­na­tem. To­sca­no i Ary­dia wio­dły ze sobą woj­ny od nie­pa­mięt­nych cza­sów; ich kra­je roz­dzie­la­ły je­dy­nie nie­zbyt roz­le­głe wody Mo­rza Spo­koj­ne­go. Tym­cza­sem każ­da z tych kra­in po­sia­da­ła coś, cze­go po­trze­bo­wa­ła dru­ga. Pod pia­ska­mi Ary­dii kry­ły się po­kła­dy czer­wo­ne­go zło­ta oraz że­la­za, po­trzeb­nych To­ska­nom do fi­nan­so­wa­nia i wy­po­sa­że­nia ich licz­nej ar­mii. Co rów­nież istot­ne, To­ska­nie znaj­do­wa­li wciąż więk­sze upodo­ba­nie w ka­fay, aro­ma­tycz­nej od­mia­nie kawy bę­dą­cej spe­cjal­no­ścią Ary­dów.
 Miesz­kań­cy pu­sty­ni ce­ni­li zaś to­skań­skie tka­ni­ny – de­li­kat­ny len i ba­weł­nę, tak przy­dat­ne w pu­styn­nym skwa­rze, oraz wy­śmie­ni­tą oli­wę z oli­wek pro­du­ko­wa­ną w To­sca­no, znacz­nie prze­wyż­sza­ją­cą ja­ko­ścią ich lo­kal­ne pro­duk­ty. Po­nad­to ist­nia­ła sta­ła po­trze­ba uzu­peł­nia­nia stad owiec oraz kóz no­wy­mi sztu­ka­mi roz­pło­do­wy­mi, jako że śmier­tel­ność wśród zwie­rząt na pu­sty­ni była wy­so­ka.
 W prze­szło­ści oba na­ro­dy wal­czy­ły, by te do­bra zdo­być. Te­raz jed­nak po obu stro­nach do­szli do gło­su ro­zum­niej­si przy­wód­cy; po­sta­no­wio­no z wza­jem­ną ko­rzy­ścią za­wrzeć so­jusz dla wy­mia­ny han­dlo­wej i bez­pie­czeń­stwa. Na wo­dach Mo­rza Spo­koj­ne­go gra­so­wa­ły smu­kłe, zwrot­ne ga­le­ry pi­ra­tów, któ­re ata­ko­wa­ły stat­ki ku­piec­kie i za­ta­pia­ły je, ra­bu­jąc wprzó­dy prze­wo­żo­ne to­wa­ry.
 Nie­któ­rzy miesz­kań­cy obu kra­jów z no­stal­gią wspo­mi­na­li daw­ne cza­sy, kie­dy po tu­tej­szych wo­dach pły­wa­ły wil­cze okrę­ty Skan­dian. Owszem, przy­by­sze z da­le­kiej Pół­no­cy łu­pi­li miej­sco­wych bez­li­to­śnie, lecz jed­nak nie na taką ska­lą, jak dzia­ło się to obec­nie, a przy tym miej­sco­wi ra­bu­sie zna­li mo­res dzię­ki skan­dyj­skim roz­bój­ni­kom.
 Jed­nak cza­sy się zmie­ni­ły. Skan­dia­nie za­czę­li prze­strze­gać pra­wa. Ich obe­rjarl, Erak, zo­rien­to­wał się, że od łu­pie­skich wy­praw więk­sze pro­fi­ty przy­no­si wy­naj­mo­wa­nie okrę­tów in­nym kra­jom, pra­gną­cym za­pew­nić bez­pie­czeń­stwo na swo­ich wo­dach przy­brzeż­nych. Do­szło więc do tego, że wil­cze okrę­ty za­czę­ły peł­nić rolę mor­skiej po­li­cji w wie­lu czę­ściach świa­ta. Ani To­sca­no, ani Ary­dia nie dys­po­no­wa­ły li­czą­cą się flo­tą, to­też w ra­mach za­war­te­go wła­śnie po­ro­zu­mie­nia po­sta­no­wi­ły za­trud­nić skan­dyj­ską flo­tyl­lę, by pa­tro­lo­wa­ła wody dzie­lą­ce oba kra­je.
 Z tej to wła­śnie przy­czy­ny Halt oraz Will spę­dzi­li mi­nio­ne dzie­sięć dni w To­sca­no. Dłu­go­trwa­łe ani­mo­zje mię­dzy obo­ma kra­ja­mi oraz to­wa­rzy­szą­ca im w nie­unik­nio­ny spo­sób po­dejrz­li­wość co do praw­dzi­wych in­ten­cji dru­giej stro­ny skło­ni­ły rzą­dy obu kra­jów, by zwró­cić się do kra­ju trze­cie­go jako roz­jem­cy i ar­bi­tra, któ­ry do­po­mo­że w za­war­ciu ko­rzyst­ne­go trak­ta­tu. Za­rów­no Ary­dzi, jak To­ska­nie da­rzy­li za­ufa­niem Ara­lu­en. Co wię­cej, Ara­lu­eń­czy­cy za­dzierz­gnę­li wię­zy przy­jaź­ni ze skan­dyj­skim obe­rjar­lem, to­też obie ukła­da­ją­ce się stro­ny li­czy­ły, że ich po­śred­nic­two uła­twi po­ro­zu­mie­nie z dzi­ki­mi mor­ski­mi wil­ka­mi.
 Na­tu­ral­ną ko­le­ją rze­czy Se­le­then za­pro­po­no­wał, by w skład ara­lu­eń­skiej de­le­ga­cji we­szli Halt oraz Will.
 A tak­że Ho­ra­ce, jed­nak mło­dy ry­cerz nie mógł przy­być, po­nie­waż obo­wiąz­ki za­trzy­ma­ły go gdzie in­dziej.
 Sfor­mu­ło­wa­nia i wa­run­ki trak­ta­tu nie in­te­re­so­wa­ły zwia­dow­ców. Zna­leź­li się tu wy­łącz­nie w cha­rak­te­rze eskor­ty głów­nej ne­go­cja­tor­ki ze stro­ny Ara­lu­enu, czy­li Alyss Ma­in­wa­ring, sym­pa­tii Wil­la, jego przy­ja­ciół­ki jesz­cze z cza­sów dzie­ciń­stwa i jed­nej z naj­wy­bit­niej­szych przed­sta­wi­cie­lek mło­de­go po­ko­le­nia ara­lu­eń­skich służb dy­plo­ma­tycz­nych.
 Ne­go­cja­cje trwa­ły, od­by­wa­ło się roz­trzą­sa­nie de­ta­li za­wie­ra­nej mię­dzy Ary­da­mi i To­ska­na­mi umo­wy.
 Se­le­then za­jął miej­sce obok Wil­la. Trzy kom­pa­nie to­skań­skich le­gio­ni­stów, z któ­rych każ­da li­czy­ła po trzy­dzie­stu trzech żoł­nie­rzy, co wraz z do­wód­cą skła­da­ło się na tra­dy­cyj­ną to­skań­ską cen­tu­rię, do­ko­na­ły zwro­tu w pra­wo i prze­for­mo­wa­ły się płyn­nym ru­chem, tak że te­raz ra­mię w ra­mię za­miast trzech, sta­ło po je­de­na­stu zbroj­nych. Po­mi­mo szer­szej for­ma­cji za­cho­wa­li geo­me­trycz­ną per­fek­cję, pro­stą ni­czym ostrze mie­cza – po­my­ślał Will. Już miał wy­po­wie­dzieć tę uwa­gę na głos, ale po­wstrzy­mał się. Kiep­skie po­rów­na­nie, je­śli wziąć pod uwa­gę za­krzy­wio­ną klin­gę no­szo­ną u boku przez Se­le­the­na.
 – Jak tam roz­mo­wy? – za­ga­ił Halt.
 Se­le­then ścią­gnął usta.
 – Jak za­wsze, a więc po­wo­li. Mój kanc­lerz do­ma­ga się zmniej­sze­nia cła na ka­fay do trzech czwar­tych pro­cen­ta. Wasi praw­ni­cy – zwró­cił się te­raz do Sa­pri­stie­go, włą­cza­jąc go w roz­mo­wę – upie­ra­ją się przy pię­ciu ósmych pro­cen­ta. Nie mo­głem już wy­trzy­mać. Cza­sa­mi od­no­szę wra­że­nie, iż to wszyst­ko wy­łącz­nie dla­te­go, że lu­bią się spie­rać.
 Sa­pri­sti ski­nął po­waż­nie gło­wą.
 – Za­wsze tak się dzie­je. My, żoł­nie­rze, na­ra­ża­my ży­cie, tym­cza­sem praw­ni­cy wy­kłó­ca­ją się o ułam­ki pro­cen­tów. W do­dat­ku uwa­ża­ją nas za isto­ty niż­sze­go rzę­du.
 – Jak ra­dzi so­bie Alyss? – spy­tał Will.
 Se­le­then nie omiesz­kał wy­ra­zić po­dzi­wu:
 – Wa­sza lady Alyss to ist­na oaza spo­ko­ju po­śród sza­le­ją­cej bu­rzy spo­rów. Prze­ja­wia do­praw­dy nie­zwy­kłą cier­pli­wość. Choć prze­cież trud­no mi uwie­rzyć, by nie ku­si­ło ją cza­sem, żeby trzep­nąć mo­je­go kanc­le­rza w łeb pli­kiem pa­pie­rzysk – spoj­rzał w dół, gdzie trzy to­skań­skie kom­pa­nie ufor­mo­wa­ły te­raz zno­wu trzy sze­re­gi.
 – A de­stra! Di cor­sa dop­pia – marc’!
 Roz­kaz wy­dał cen­tu­rion zaj­mu­ją­cy po­zy­cję po­środ­ku pla­cu ma­new­ro­we­go. Wszy­scy żoł­nie­rze na­tych­miast wy­ko­na­li „w pra­wo zwrot”, ufor­mo­wa­li na nowo trzy sze­re­gi, po czym ru­szy­li na­przód w zdwo­jo­nym tem­pie. Tu­pot ich san­da­łów oraz szczęk wy­po­sa­że­nia roz­legł się do­no­śniej, a za­ra­zem groź­niej. Wzbi­ła się też ob­fit­sza chmu­ra ku­rzu.
 – Ge­ne­ra­le Sa­pri­sti – spy­tał Se­le­then, spo­glą­da­jąc na zwar­ty szyk le­gio­ni­stów – to do­praw­dy spek­ta­ku­lar­ny po­pis musz­try. Tyl­ko czy pły­nie z niej ja­ka­kol­wiek ko­rzyść?
 – Ależ za­pew­niam cię, wa­ki­rze, że tak. Na­sze spo­so­by wal­ki po­le­ga­ją na dys­cy­pli­nie i szy­ku. Lu­dzie w każ­dej cen­tu­rii wal­czą jak je­den mąż.
 – Cóż, kie­dy przy­cho­dzi do bi­twy, każ­dy z mo­ich lu­dzi wal­czy na wła­sny ra­chu­nek – stwier­dził Se­le­then. W jego gło­sie nie­trud­no było do­sły­szeć scep­ty­cyzm co do war­to­ści bo­jo­wej ta­kich sko­or­dy­no­wa­nych, nie­mal me­cha­nicz­nych, ma­new­rów. – Rzecz ja­sna, za­da­nie do­wód­cy po­le­ga na jak naj­ko­rzyst­niej­szym roz­miesz­cze­niu sił na polu bi­twy. Jed­nak kie­dy roz­pocz­nie się już star­cie, nie spo­sób spra­wo­wać nad nimi kon­tro­lę. Wal­czą jak po­pad­nie, byle oca­lić wła­sne gło­wy i uniesz­ko­dli­wić jak naj­wię­cej wro­gów.
 – I tu­taj wła­śnie przy­da­je się musz­tra – od­parł Sa­pri­sti. – Nasi lu­dzie uczą się bez na­my­słu od­po­wia­dać na ko­men­dy. Dys­cy­pli­na sta­je się ich dru­gą na­tu­rą. Uczy­my ogra­ni­czo­nej licz­by pod­sta­wo­wych ma­new­rów, po czym ćwi­czy­my je nie­ustan­nie. Aby wy­szko­lić do­sko­na­łe­go wo­jow­ni­ka, po­trze­ba wie­lu lat. Tym­cza­sem nie­ustan­na musz­tra spra­wia, że wy­star­czy nie­speł­na roku, by ukształ­to­wać le­gion go­to­wy do wal­ki.
 – Lecz chy­ba w tak krót­kim cza­sie nie moż­na na­uczyć się szer­mier­ki? – spy­tał Will.
 Sa­pri­sti po­krę­cił gło­wą.
 – Nie mu­szą jej opa­no­wy­wać. Spo­glą­daj i ucz się, zwia­dow­co Wil­lu.
 – Alt! – roz­legł się roz­kaz; trzy kom­pa­nie znie­ru­cho­mia­ły.
 – Chmu­ra pyłu i trzy rzę­dy po­są­gów – rzekł pół­gło­sem Will.
 Po prze­ciw­le­głej stro­nie pla­cu ma­new­ro­we­go roz­legł się od­głos trąb­ki, zza wzno­szą­cych się tam bu­dyn­ków wy­ło­ni­li się wo­jow­ni­cy. Szyb­ko sfor­mo­wa­li li­nię na­tar­cia, lecz nie w tak zwar­tym i do­sko­na­łym szy­ku, jak cen­tu­ria le­gio­ni­stów. Ich uzbro­je­nie sta­no­wi­ły ćwi­czeb­ne drew­nia­ne mie­cze o dłu­gich ostrzach oraz okrą­głe tar­cze. Jak za­uwa­żył Will, mniej wię­cej jed­na czwar­ta oprócz mie­czy po­sia­da­ła też krót­kie łuki.
 Na rzu­co­ny roz­kaz „nie­przy­ja­ciel” ru­szył do ata­ku. Li­nia na­past­ni­ków przy­bra­ła fa­li­sty kształt, nie­któ­rzy zmie­rza­li bo­wiem wol­niej, inni szyb­ciej.
 – Tre ri­ghe! – za­wo­łał do­wód­ca cen­tu­rii. Halt spoj­rzał py­ta­ją­co na Sa­pri­stie­go.
 – Utwo­rzyć trzy sze­re­gi – prze­tłu­ma­czył ge­ne­rał. – Pod­czas dzia­łań po­lo­wych nie uży­wa­my ko­mend we wspól­nej mo­wie. Po co sy­gna­li­zo­wać wro­go­wi na­sze za­mia­ry?
 – Rze­czy­wi­ście, po co – zgo­dził się Halt.
 Płyn­nie, bez zbęd­ne­go po­śpie­chu trzy kom­pa­nie za­ję­ły po­zy­cję, two­rząc pro­sto­kąt o bo­kach trzy­dzie­stu trzech na trzech żoł­nie­rzy. Po­szcze­gól­ne sze­re­gi dzie­li­ła od­le­głość pół­to­ra me­tra.
 Siły nie­przy­ja­ciel­skie za­trzy­ma­ły się w od­le­gło­ści sześć­dzie­się­ciu me­trów od szy­ku le­gio­ni­stów. Żoł­nie­rze wy­krzy­ki­wa­li dzi­ko i po­trzą­sa­li groź­nie bro­nią.
 Na dany roz­kaz łucz­ni­cy wro­ga wy­stą­pi­li przed sze­reg z orę­żem go­to­wym do strza­łu. Ob­ser­wa­to­rzy do­sły­sze­li od­głos to­wa­rzy­szą­cy na­pi­na­niu pięć­dzie­się­ciu łu­ków. Jed­no­cze­śnie cen­tu­rion wy­krzy­czał na­stęp­ny roz­kaz:
 – Tar­ta­ru­ga! Pron­to!
 Dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć wy­pu­kłych pu­kle­rzy, tak wiel­kich, że mo­gły osło­nić całą po­stać ludz­ką, prze­su­nę­ło się do przo­du z gło­śnym zgrzy­tem.
 – Tar­ta­ru­ga zna­czy żółw – wy­ja­śnił Sa­pri­sti. – Pron­to zna­czy go­tów.
 Nie­przy­ja­ciel­ski do­wód­ca wy­dał roz­kaz, strza­ły świ­snę­ły bez­ład­nie w po­wie­trzu. Kie­dy pierw­sza z nich wzbi­ła się w górę, to­skań­ski cen­tu­rion za­krzyk­nął:
 – Azio­ne!
 – Wy­ko­nać – prze­tłu­ma­czył Sa­pri­sti.
 Żoł­nie­rze za­re­ago­wa­li na­tych­miast. Ci w pierw­szym rzę­dzie przy­kuc­nę­li, tak że scho­wa­li się za tar­cza­mi cał­ko­wi­cie. Rząd dru­gi i trze­ci po­stą­pił krok do przo­du.
 Żoł­nie­rze w dru­gim sze­re­gu unie­śli tar­cze nad gło­wy; dol­ne kra­wę­dzie pa­wę­ży za­cho­dzi­ły na tar­cze le­gio­ni­stów z pierw­sze­go sze­re­gu; trze­ci sze­reg uczy­nił po­dob­nie. Cała cen­tu­ria skry­ła się te­raz za mu­rem i da­chem utwo­rzo­nym z tarcz.
 W na­stęp­nej se­kun­dzie chma­ra strzał opa­dła na nie z gło­śnym, lecz nie­szko­dli­wym stu­ko­tem.
 – Jak sko­ru­pa żół­wia, rze­czy­wi­ście – Will nie mógł wyjść z po­dzi­wu. – Kim są na­past­ni­cy?
 – To przy­by­sze z kra­jów ościen­nych i pro­win­cji, któ­re ze­chcia­ły przy­łą­czyć się do na­sze­go im­pe­rium – od­parł gład­ko Sa­pri­sti.
 Halt spo­glą­dał na nie­go przez chwi­lę.
 – Po­wia­dasz, ge­ne­ra­le, że ze­chcia­ły się przy­łą­czyć? -po­wtó­rzył. – Czy też oszczę­dzo­no im tru­du, po­dej­mu­jąc tę de­cy­zję za nie?
 – Być może do­po­mo­gli­śmy nie­co w ob­ra­niu przez nie wła­ści­wej dro­gi – przy­znał to­skań­ski do­wód­ca. – Tak czy in­a­czej, to wa­lecz­ni i do­świad­cze­ni wo­jow­ni­cy, wiel­ce przy­dat­ni w roz­po­zna­niu i jako woj­ska po­sił­ko­we. A przy oka­zji tak­że spo­sob­ni do ćwi­czeń i po­ka­zów ta­kich jak ten. Uwa­żaj­cie te­raz.
 Na­cie­ra­ją­cy żoł­nie­rze za­trzy­ma­li się w miej­scu, z któ­re­go pa­dła łucz­ni­cza sal­wa. Tym­cza­sem na pole wy­bie­gła licz­na gro­ma­da pa­choł­ków, co naj­mniej set­ka; każ­dy dźwi­gał spo­rzą­dzo­ną z cien­kich de­sek tar­czę o kształ­cie zbli­żo­nym do ludz­kiej syl­wet­ki. Will przy­glą­dał się z za­cie­ka­wie­niem, jak po­moc­ni­cy usta­wi­li je w pio­no­wej po­zy­cji, trzy­dzie­ści me­trów od sze­re­gu le­gio­ni­stów.
 – Dla ce­lów tego ćwi­cze­nia – wy­ja­śnił Sa­pri­sti – przyj­mu­je­my, że tę wła­śnie po­zy­cję osią­gnę­ły woj­ska nie­przy­ja­ciel­skie. Pod­czas trwa­ją­cej wła­śnie czę­ści po­ka­zu nie mo­że­my użyć praw­dzi­wych żoł­nie­rzy. Koszt był­by zbyt wiel­ki, a po­trze­bu­je­my na­szych so­jusz­ni­ków.
 Pa­choł­ko­wie, z któ­rych nie­je­den spo­glą­dał ner­wo­wo w stro­nę nie­ru­cho­mych rzę­dów cen­tu­rii, opu­ści­li bie­giem pole, gdy tyl­ko roz­sta­wi­li tar­cze.
 Will wy­chy­lił się, żeby le­piej wi­dzieć.
 – Co te­raz, ge­ne­ra­le?
 Sa­pri­sti po­zwo­lił so­bie na drob­ny uśmie­szek.
 – Po­cze­kaj, a uj­rzysz – za­po­wie­dział.
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 Ni­hon-Ja, kil­ka mie­się­cy wcze­śniej
 Hora­ce, krzy­wiąc się z lek­ka, od­su­nął de­li­kat­nie na bok pa­pie­ro­wy pa­nel drew­nia­nej ramy. Na­uczył się już ostroż­nie po­stę­po­wać z tu­tej­szy­mi kru­chy­mi kon­struk­cja­mi, ale pod­czas pierw­sze­go ty­go­dnia po­by­tu w Ni­hon-Ja kil­ka­krot­nie zruj­no­wał wej­ście do swo­je­go po­ko­ju. Przy­wykł prze­cież do po­tęż­nych, cięż­kich wrót, któ­re wy­ma­ga­ły nie­ma­ło siły, żeby je po­ru­szyć. Jego nad­zwy­czaj uprzej­mi go­spo­da­rze za każ­dym ra­zem roz­pły­wa­li się w prze­pro­si­nach, za­pew­nia­jąc, że to z pew­no­ścią wina nie­udol­ne­go rze­mieśl­ni­ka. Ho­ra­ce wie­dział jed­nak do­sko­na­le, że nie za­wi­nił nikt inny, jak tyl­ko on sam, za spra­wą wła­snej nie­zręcz­no­ści. Cza­sa­mi w tym kra­ju czuł się ni­czym śle­py niedź­wiedź w skle­pie z por­ce­la­ną.
 Ce­sarz Shi­ge­ru pod­niósł wzrok na wy­so­kie­go Ara­lu­eń­czy­ka; jego uwa­dze nie uszła tro­ska, z jaką cu­dzo­ziem­ski gość po­stę­po­wał wo­bec drzwi jego kom­na­ty. Uśmiech­nął się, szcze­rze roz­ba­wio­ny.
 – Ależ, Ors-san – rzekł – to praw­dzi­wa wiel­ko­dusz­ność z twej stro­ny, że masz wzgląd na na­sze nędz­ne drzwi.
 Ho­ra­ce po­trzą­snął gło­wą.
 – Wiel­ce ła­ska­we sło­wa ze stro­ny wa­szej wy­so­ko­ści.
 Skło­nił się. Geo­r­ge – daw­ny zna­jo­my Ho­ra­ce'a jesz­cze z cza­sów sie­ro­ciń­ca na Zam­ku Red­mont, a obec­nie jego do­rad­ca pro­to­ko­lar­ny pod­czas tej wy­pra­wy, ob­ja­śnił mu już wcze­śniej, że wśród Ni­hoń­czy­ków po­kłon nie ozna­cza po­czu­cia niż­szo­ści. Miesz­kań­cy tego kra­ju wy­mie­nia­li ukło­ny przy każ­dej spo­sob­no­ści, oka­zu­jąc so­bie w ten spo­sób wza­jem­ny sza­cu­nek. Za­zwy­czaj od­po­wie­dzią na ukłon wi­nien być taki sam ukłon; jed­nak Geo­r­ge do­dał, że w kon­tak­tach z ce­sa­rzem uprzej­mość wy­ma­ga, aby kła­niać się znacz­nie ni­żej niż on. Ho­ra­ce'owi wca­le to nie prze­szka­dza­ło. Shi­ge­ru oka­zał się zaj­mu­ją­cym i ła­ska­wym go­spo­da­rzem, ze wszech miar god­nym sza­cun­ku. Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi przy­po­mi­nał Ho­ra­ce'owi kró­la Dun­ca­na, któ­re­go mło­dy ry­cerz da­rzył szcze­gól­ną es­ty­mą.
 Ce­sarz był skrom­ne­go wzro­stu, znacz­nie niż­szy od Ho­ra­ce'a. Nie­ła­two przy­szło­by stwier­dzić, ile może mieć lat. Wszy­scy Ni­hoń­czy­cy spra­wia­li wra­że­nie młod­szych niż w rze­czy­wi­sto­ści. Wło­sy Shi­ge­ru przy­pró­szy­ła si­wi­zna, to­też Ho­ra­ce do­my­ślał się, że wład­ca do­biegł już za­pew­ne pięć­dzie­siąt­ki. Jed­nak mimo drob­nej bu­do­wy, ce­cho­wa­ła go nie­zwy­kła spraw­ność i zdu­mie­wa­ją­ca siła.
 Prze­ma­wiał za­ska­ku­ją­co głę­bo­kim gło­sem, a kie­dy był w do­brym hu­mo­rze, co zda­rza­ło się czę­sto, śmiał się gło­śno i ser­decz­nie.
 Shi­ge­ru ski­nął nie­znacz­nie gło­wą na znak, że mło­dzie­niec nie musi już po­zo­sta­wać w wier­no­pod­dań­czej po­zy­cji. Ho­ra­ce wy­pro­sto­wał się, a wów­czas ce­sarz po­kło­nił się jemu. Lu­bił mu­sku­lar­ne­go mło­de­go ry­ce­rza i cie­szył się z jego to­wa­rzy­stwa.
 Pod­czas se­sji ćwi­czeb­nych, od­by­tych z naj­wy­bit­niej­szy­mi ni­hoń­ski­mi wo­jow­ni­ka­mi, Shi­ge­ru za­ob­ser­wo­wał, że Ho­ra­ce po­sia­da nie­zwy­kłe umie­jęt­no­ści, wła­da­jąc na­der sku­tecz­nie przy­wie­zio­ną ze swe­go kra­ju bro­nią – mie­czem, dłuż­szym i cięż­szym od za­krzy­wio­nych ka­ta­na Ni­hoń­czy­ków oraz okrą­głą tar­czą. Jed­nak mło­dzie­niec nie oka­zy­wał py­chy, a co wię­cej, wy­chwa­lał umie­jęt­no­ści ni­hoń­skich szer­mie­rzy oraz sta­rał się je do­głęb­nie po­znać.
 Do tego zresz­tą spro­wa­dzał się cel wi­zy­ty Ho­ra­ce'a. Jako mistrz mie­cza na Zam­ku Ara­lu­en i za­pew­ne przy­szły mistrz sztuk wal­ki oraz do­wód­ca Szko­ły Ry­cer­skiej, Ho­ra­ce po­wi­nien za­zna­jo­mić się z jak naj­szer­szym wa­chla­rzem tech­nik wo­jen­nych. Dla­te­go wła­śnie król Dun­can wy­słał go do tak eg­zo­tycz­ne­go, jak by się zda­wa­ło, kra­ju. Nie bez zna­cze­nia po­zo­sta­wał też fakt, że Ho­ra­ce naj­wy­raź­niej nu­dził się w sto­li­cy. Król Dun­can ro­zu­miał, że ma­jąc za sobą tak burz­li­we prze­ży­cia, jak roz­pra­wa z Od­szcze­pień­ca­mi u boku Hal­ta oraz Wil­la, mło­dzie­niec nie­naj­le­piej zno­sił co­dzien­ną ru­ty­nę dwor­skie­go ży­cia na Zam­ku Ara­lu­en. Ku ubo­le­wa­niu cór­ki Dun­ca­na, Cas­san­dry, któ­ra co­raz bar­dziej ce­ni­ła so­bie to­wa­rzy­stwo Ho­ra­ce'a, uznał, że da­le­ka wy­pra­wa ro­ze­rwie mło­dzień­ca, na­to­miast zdo­by­ta pod­czas niej wie­dza przy­da się i jemu sa­me­mu, i ca­łe­mu kró­le­stwu.
 – Spójrz tu­taj, Ors-san – ode­zwał się Shi­ge­ru i ski­nął na go­ścia.
 Ho­ra­ce uśmiech­nął się. Ani je­den z Ni­hoń­czy­ków nie był w sta­nie opa­no­wać wy­mo­wy jego imie­nia. Przy­wykł już, że za­miast tego zwą go „Ors-san”. Rów­nież Shi­ge­ru po paru nie­uda­nych pró­bach ogra­ni­czył się do uprosz­czo­nej wer­sji.
 Ce­sarz wy­cią­gnął w stro­nę Ho­ra­ce'a dło­nie uło­żo­ne w cza­rę. Spo­czy­wał w nich pięk­ny, żół­ty kwiat o nie­ska­zi­tel­nym kształ­cie.
 – Wi­dzisz? – rzekł Shi­ge­ru. – Oto zbli­ża się już je­sień. Ten kwiat po­wi­nien zwięd­nąć i umrzeć całe ty­go­dnie temu. Lecz dziś zna­la­złem go po­śród ka­mie­ni mo­je­go ogro­du. Przy­znasz, że to fakt nie­zwy­kły i daje do my­śle­nia?
 – W rze­czy sa­mej – od­po­wie­dział Ho­ra­ce. Zdał so­bie spra­wę, że w tym kra­ju na­uczył się bar­dzo wie­le, wca­le nie tyl­ko w kwe­stiach do­ty­czą­cych woj­ska i bro­ni. Shi­ge­ru, choć cią­ży­ła na nim od­po­wie­dzial­ność wią­żą­ca się z rzą­dze­niem zróż­ni­co­wa­ną spo­łecz­no­ścią czę­sto na­der nie­po­kor­nych pod­da­nych, znaj­do­wał jed­nak czas, by sku­pić się na prze­ja­wach drob­ne­go, co­dzien­ne­go pięk­na, któ­re do­strze­gał w na­tu­rze. Ho­ra­ce od­no­sił wra­że­nie, iż ta wła­śnie zdol­ność za­pew­nia­ła ce­sa­rzo­wi we­wnętrz­ny spo­kój i w nie­ma­łej mie­rze przy­czy­nia­ła się do tego, jak zręcz­nie roz­wią­zy­wał pię­trzą­ce się pro­ble­my, nie pod­da­jąc się emo­cjom.
 Po­ka­zaw­szy kwiat ro­słe­mu ry­ce­rzo­wi, ce­sarz przy­klęk­nął i umie­ścił go wraz z grud­ką zie­mi na po­wrót mię­dzy rów­no za­gra­bio­ny­mi czar­ny­mi oraz bia­ły­mi ka­my­ka­mi.
 – Niech tu po­zo­sta­nie – ode­zwał się. – To miej­sce wy­zna­czył mu los.
 W ka­mien­nym ogro­dzie umiesz­czo­no więk­sze ka­mie­nie, po któ­rych ce­sarz i jego gość mo­gli prze­cha­dzać się, nie za­kłó­ca­jąc sy­me­trii ma­łych ka­my­ków. Przy­po­mi­na­ło to jak­by staw, tyl­ko że za­miast wody lśni­ły w nim ka­my­ki. Ho­ra­ce wie­dział, że każ­de­go ran­ka ce­sarz ukła­dał je za po­mo­cą gra­bek w nie­co inny wzór. Ktoś inny po­zo­sta­wił­by ta­kie za­da­nie służ­bie, lecz Shi­ge­ru lu­bił za­jąć się ogro­dem oso­bi­ście.
 – Je­śli wszyst­ko za mnie uczy­nią – wy­ja­śnił Ho­ra­ce'owi – cze­go ja sam zdo­łam się na­uczyć?
 Te­raz ce­sarz wy­pro­sto­wał się zno­wu, ru­chem peł­nym wdzię­ku.
 – Oba­wiam się, że twój po­byt wśród nas zbli­ża się ku koń­co­wi.
 Ho­ra­ce przy­tak­nął:
 – Tak, wa­sza wy­so­kość. Mu­szę wró­cić do Iwa­nai. Nasz sta­tek ma tam się po­ja­wić pod ko­niec ty­go­dnia.
 – Przy­kro nam bę­dzie cię utra­cić – stwier­dził Shi­ge­ru.
 – Przy­kro mi wy­jeż­dżać – od­po­wie­dział Ho­ra­ce.
 Ce­sarz uśmiech­nął się.
 – Lecz nie spra­wia ci przy­kro­ści myśl o po­wro­cie do domu?
 Ho­ra­ce na­wet nie pró­bo­wał po­wstrzy­mać uśmie­chu.
 – Nie. Po­wrót ucie­szy mnie, bo wie­le cza­su spę­dzi­łem z dala od ro­dzin­ne­go kra­ju.
 Ce­sarz ski­nął na Ho­ra­ce'a, da­jąc znak, by mło­dy ry­cerz po­szedł za nim. Opu­ści­li ogród ka­mie­ni, zna­leź­li się w do­sko­na­le utrzy­ma­nym za­gaj­ni­ku. Pro­wa­dzi­ła prze­zeń ścież­ka, nie ka­mien­ne wy­spy, szli więc obok sie­bie.
 – Mam na­dzie­ję, że uwa­żasz te od­wie­dzi­ny za owoc­ne. Czy wie­le się na­uczy­łeś, prze­by­wa­jąc po­śród nas? -spy­tał Shi­ge­ru.
 – Bar­dzo wie­le, wa­sza wy­so­kość. Nie je­stem pe­wien, czy tu­tej­szy sys­tem przy­jął­by się w Ara­lu­enie, jed­nak nie ża­łu­ję, że się z nim za­po­zna­łem.
 Wo­jow­ni­cy Ni­hon-Ja wy­wo­dzi­li się z wą­skiej, eli­tar­nej war­stwy zwa­nej sen­shi. Przy­na­leż­ność do tej war­stwy spo­łecz­nej zy­ski­wa­ło się wraz z uro­dze­niem, mło­dzi sen­shi od dzie­cię­cych lat uczy­li się wła­dać mie­czem, przy czym za­zwy­czaj za­nie­dby­wa­no inne dzie­dzi­ny na­uki. W re­zul­ta­cie z cza­sem sen­shi prze­kształ­ci­li się w agre­syw­ną, wo­jow­ni­czą ka­stę, utwier­dza­jąc się w po­czu­ciu wła­snej wyż­szo­ści po­nad in­ny­mi kla­sa­mi ni­hoń­skie­go spo­łe­czeń­stwa.
 Shi­ge­ru tak­że wy­wo­dził się z sen­shich, sta­no­wił jed­nak chlub­ny wy­ją­tek. Rzecz ja­sna, ćwi­czył się we wła­da­niu ka­ta­ną od naj­młod­szych lat i choć nie za­li­czał się do mi­strzów, z pew­no­ścią był wy­traw­nym szer­mie­rzem. Ucho­dzi­ło za rzecz na­tu­ral­ną, by ce­sarz, jako przy­wód­ca nie tyl­ko ca­łe­go na­ro­du, lecz i swej kla­sy, po­sia­dał ta­kie umie­jęt­no­ści. Ce­cho­wa­ły go jed­nak szer­sze za­in­te­re­so­wa­nia – jak Ho­ra­ce mógł nie­jed­no­krot­nie za­ob­ser­wo­wać – oraz cie­ka­wość świa­ta i zdol­ność współ­od­czu­wa­nia. Żywo przej­mo­wał go los warstw uwa­ża­nych za po­śled­niej­sze: ry­ba­ków, rol­ni­ków i drwa­li, na któ­rych więk­szość sen­shich spo­glą­da­ła z góry.
 – Wca­le nie je­stem pe­wien, czy sys­tem ten spraw­dza się w na­szym kra­ju – rzekł do Ho­ra­ce'a. – Ani też, czy się utrzy­ma i czy po­wi­nien się utrzy­mać.
 Mło­dy ry­cerz spoj­rzał na nie­go z uko­sa. Wie­dział, że Shi­ge­ru od daw­na zmie­rza do po­pra­wy doli klas zwa­nych niż­szy­mi, pra­gnie, by tak­że ich przed­sta­wi­cie­le mie­li swój głos w rzą­dze­niu kra­jem. Zda­wał so­bie jed­no­cze­śnie spra­wę, że po­my­sły te spo­ty­ka­ły się ze zde­cy­do­wa­nym opo­rem znacz­nej licz­by sen­shich.
 – Sen­shi nie zgo­dzą się na żad­ne zmia­ny – za­uwa­żył.
 Ce­sarz wes­tchnął.
 – O, nie. Nie­ła­two mi przyj­dzie uzy­skać ich zgo­dę. Za­zdro­śnie strze­gą przy­wi­le­jów. Wła­śnie dla­te­go zwy­kłym lu­dziom nie wol­no no­sić bro­ni, czy też uczyć się nią wła­dać. Sen­shi są nie­licz­ni, lecz nad­ra­bia­ją umie­jęt­no­ścia­mi. Nie moż­na się spo­dzie­wać, by nie­wy­szko­le­ni ry­ba­cy, rol­ni­cy, drwa­le sta­wi­li czo­ło tak nie­bez­piecz­nym prze­ciw­ni­kom. Rzecz ja­sna, zda­rza­ło się to w prze­szło­ści, lecz kie­dy po­spól­stwo pod­no­si­ło gło­wę, pro­te­stu­ją­cych roz­no­szo­no na mie­czach.
 – Mogę to so­bie wy­obra­zić – wtrą­cił Ho­ra­ce.
 Shi­ge­ru wy­pro­sto­wał się nie­co, uniósł gło­wę wy­żej.
 – Tak, lecz sen­shi mu­szą się zmie­nić. Mu­szą się do­sto­so­wać. Nie wol­no mi do­pu­ścić, żeby nadal trak­to­wa­li lud – mój lud – jak isto­ty niż­sze­go rzę­du. Chło­pi są tak samo po­trzeb­ni jak wo­jow­ni­cy. Gdy­by nie lu­dzie trud­nią­cy się pra­cą wła­snych rąk, sen­shi nie mie­li­by co jeść, nie mie­li­by drew­na na bu­do­wę swych do­mów, ani opa­łu, by pa­lić w nich ogień czy roz­pa­lać pie­ce, w któ­rych płat­ne­rze wy­ku­wa­ją mie­cze. Mu­szą zro­zu­mieć, że do wspól­ne­go do­bra przy­czy­nia­ją się wszy­scy, więc wszy­scy za­słu­gu­ją, by trak­to­wać ich rów­no.
 Ho­ra­ce za­ci­snął usta. Nie chciał od­po­wia­dać, bo­wiem w jego mnie­ma­niu Shi­ge­ru wy­zna­czył so­bie za­da­nie, któ remu ża­den wład­ca nie zdo­łał­by spro­stać. Je­śli nie li­czyć bez­po­śred­nie­go oto­cze­nia ce­sa­rza, więk­szość sen­shich sta­now­czo sprze­ci­wia­ła się ja­kim­kol­wiek zmia­nom obec­nie pa­nu­ją­ce­go ustro­ju, a w szcze­gól­no­ści do­pusz­cze­niu do gło­su klas niż­szych.
 Shi­ge­ru wy­czuł jego po­wąt­pie­wa­nie.
 – Nie zga­dzasz się ze mną? – spy­tał ła­god­nie.
 Ho­ra­ce roz­ło­żył bez­rad­nie ra­mio­na.
 – Ja? Ja się zga­dzam – po­wie­dział. – Tyle że moje zda­nie się tu nie li­czy. Py­ta­nie brzmi, czy zga­dza się pan Ari­sa­ka?
 Ho­ra­ce po­znał Ari­sa­kę pod­czas pierw­sze­go ty­go­dnia swo­je­go po­by­tu w Ni­hon-Ja. Ari­sa­ka był przy­wód­cą kla­nu Shi­mon­se­ki, jed­nej z naj­licz­niej­szych i naj­bar­dziej wo­jow­ni­czych grup sen­shich. Ten po­tęż­ny i wpły­wo­wy wo­jow­nik nie skry­wał swe­go prze­ko­na­nia, iż sen­shi po­win­ni po­zo­stać kla­są do­mi­nu­ją­cą w Ni­hon-Ja. Był tak­że mi­strzem mie­cza, uwa­ża­nym za jed­ne­go z naj­groź­niej­szych szer­mie­rzy kra­ju. Do uszu Ho­ra­ce'a do­tar­ły po­gło­ski, że Ari­sa­ka za­bił w po­je­dyn­kach po­nad dwu­dzie­stu prze­ciw­ni­ków oraz wie­lu wię­cej pod­czas starć, do ja­kich do­cho­dzi­ło mię­dzy ry­wa­li­zu­ją­cy­mi ze sobą kla­na­mi.
 Shi­ge­ru uśmiech­nął się bla­do na wzmian­kę o aro­ganc­kim wiel­mo­ży.
 – Ari­sa­ka-san musi się na­uczyć po­stę­po­wać zgod­nie z ży­cze­nia­mi swe­go ce­sa­rza. Zło­żył wszak przy­się­gę na wier­ność.
 – Za­tem z pew­no­ścią jej do­trzy­ma – stwier­dził Ho­ra­ce, choć ży­wił w tej ma­te­rii po­waż­ne wąt­pli­wo­ści. Shi­ge­ru jak zwy­kle prócz słów wy­po­wie­dzia­nych do­sły­szał tak­że to, co się za nimi kry­ło; nie uszła jego uwa­dze tro­ska w gło­sie Ho­ra­ce'a.
 – Za­po­mi­nam o mo­ich obo­wiąz­kach go­spo­da­rza – oznaj­mił. – Po­zo­sta­ło nam mało cza­su, więc po­wi­nie­neś spę­dzić go przy­jem­nie, a nie kło­po­tać się we­wnętrz­ny­mi za­gad­nie­nia­mi po­li­ty­ki Ni­hon-Ja. Może ra­zem wy­bie­rze­my się w dro­gę do Iwa­nai? Ja tak­że wkrót­ce będę mu­siał udać się w dro­gę po­wrot­ną do Ito.
 Mi­nio­ny ty­dzień upły­nął im w bez­tro­skiej at­mos­fe­rze let­niej sie­dzi­by ce­sa­rza po­ło­żo­nej u stóp gór. Ofi­cjal­ną re­zy­den­cję i sie­dzi­bę rzą­du sta­no­wi­ła po­tęż­na, ob­wa­ro­wa­na for­te­ca w mie­ście Ito, od­da­lo­nym o sie­dem dni dro­gi na po­łu­dnie. Mile spę­dzi­li tu czas, ale, jak za­uwa­żył wcze­śniej Shi­ge­ru, je­sień obej­mo­wa­ła już pa­no­wa­nie nad kra­jem, nio­sąc ze sobą chło­dy i po­ry­wi­ste wi­chry. Let­nia re­zy­den­cja nie za­pew­nia­ła od­po­wied­niej ochro­ny przed doj­mu­ją­cym zim­nem.
 – Będę za­chwy­co­ny. – Ho­ra­ce szcze­rze ucie­szył się na myśl, że spę­dzi w to­wa­rzy­stwie Shi­ge­ru jesz­cze kil­ka dni. Cza­sem za­sta­na­wia­ło go, skąd bra­ło się uwiel­bie­nie i re­spekt, jaki ży­wił wo­bec ce­sa­rza. Być może dzia­ło się tak dla­te­go, że Ho­ra­ce wy­cho­wał się jako sie­ro­ta; Shi­ge­ru ze swą nie­na­rzu­ca­ją­cą się siłą oso­bo­wo­ści, spo­koj­ną mą­dro­ścią i nie­opusz­cza­ją­cym go do­bro­tli­wym po­czu­ciem hu­mo­ru uosa­biał jak­by po­stać ojca, któ­re­go Ho­ra­ce nig­dy nie znał. Pod nie­któ­ry­mi wzglę­da­mi ce­sarz przy­po­mi­nał Ho­ra­ce'owi Hal­ta, choć wy­szu­ka­ne ma­nie­ry wład­cy po­zo­sta­wa­ły w ja­skra­wym kon­tra­ście z oschłym spo­so­bem by­cia zwia­dow­cy. Wska­zał ota­cza­ją­ce ich wy­pie­lę­gno­wa­ne drze­wa, któ­rych li­ście lśni­ły żół­cią i brą­zem, za­po­wia­da­jąc je­sień.
 – Po­wiem Geo­r­ge'owi, żeby roz­po­czął przy­go­to­wa­nia do po­dró­ży – rzekł. – Po­zo­sta­wię wa­szą wy­so­kość sam na sam z tymi pięk­ny­mi drze­wa­mi.
 Shi­ge­ru tak­że spo­glą­dał na kom­po­zy­cję two­rzą­cą się z ciem­nych pni i barw­nych li­ści. Ko­chał spo­kój i sa­mot­ność tego ogro­du, da­ją­cą wy­tchnie­nie od po­li­ty­ki oraz zgieł­ku sto­li­cy.
 – Ich uro­da sta­no­wić bę­dzie ni­kłą po­cie­chę wo­bec utra­ty two­je­go to­wa­rzy­stwa – od­rzekł ce­sarz z lek­kim po­kło­nem.
 Ho­ra­ce skło­nił się tak­że i od­parł z za­kło­po­ta­nym uśmie­chem:
 – Wa­sza wy­so­kość, brak­nie mi słów. Wstyd mi, że nie po­tra­fię do­brać ich tak, żeby wy­ra­zić, co czu­ję.
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 To­sca­no
 Wybrz­miał ko­lej­ny roz­kaz, nio­sąc się echem przez plac ma­new­ro­wy; na oczach Wil­la dach z pa­wę­ży znik­nął, le­gio­ni­ści opu­ści­li je do zwy­kłej po­zy­cji. Ko­lej­ny roz­kaz i dru­gi oraz trze­ci sze­reg cof­nę­ły się o krok. Każ­dy z żoł­nie­rzy, oprócz krót­kie­go mie­cza przy­pa­sa­ne­go z pra­wej stro­ny, wy­po­sa­żo­ny był w dłu­gi dzi­ryt. W na­stęp­nej chwi­li le­gio­ni­ści z trze­cie­go sze­re­gu ob­ró­ci­li w dło­niach bo­jo­we oszcze­py, unie­śli je ku gó­rze, co­fa­jąc pra­we ra­mię, go­to­wi do rzu­tu; drzew­ce za­koń­czo­ne że­la­znym gro­tem wzno­si­ły się pod ką­tem oko­ło czter­dzie­stu stop­ni.
 – Azio­ne!
 Trzy­dzie­ści trzy ra­mio­na wy­prę­ży­ły się, szarp­nę­ły do przo­du; trzy­dzie­ści trzy pra­we nogi po­stą­pi­ły przed sie­bie i dzi­ry­ty po­szy­bo­wa­ły w stro­nę drew­nia­nych tarcz. Nim zdą­ży­ły w nie ude­rzyć, już dru­gi rząd po­wtó­rzył tę samą czyn­ność, po­sy­ła­jąc w po­wie­trze na­stęp­ne trzy­dzie­ści trzy po­ci­ski.
 Nikt nie mie­rzył w okre­ślo­ny punkt, każ­dy z żoł­nie­rzy po pro­stu ci­snął swą broń w stro­nę celu, przed sie­bie. Will zdał so­bie spra­wę, że pod­czas praw­dzi­wej bi­twy naj­ko­rzyst­niej­szy dy­stans usta­lać bę­dzie do­wód­ca cen­tu­rii wy­da­ją­cy roz­ka­zy.
 Pierw­sza chma­ra oszcze­pów wzbi­ła się na mak­sy­mal­ną wy­so­kość, po czym ru­nę­ła w dół, gdy masa że­la­znych gro­tów prze­wa­ży­ła siłę rzu­tu. Roz­legł się ło­mot i trzask, kie­dy dzi­ry­ty ude­rzy­ły w cel. Owszem, po­ło­wa z nich chy­bi­ła, wbi­ja­jąc się w zie­mię. Lecz po­zo­sta­łe roz­bi­ły w drza­zgi tar­cze z lek­kie­go drew­na, prze­wra­ca­jąc je. Kil­ka se­kund póź­niej na­stą­pi­ło dru­gie ude­rze­nie, z po­dob­nym re­zul­ta­tem. Nie mi­nę­ło kil­ka se­kund, a po­nad trze­cia część ze stu tarcz ule­gła cał­ko­wi­te­mu znisz­cze­niu.
 – Cie­ka­we – rzekł ci­cho Halt. Will zer­k­nął ku nie­mu. Twarz Hal­ta jak zwy­kle po­zba­wio­na była wy­ra­zu, lecz Will znał go do­brze. Po­kaz uczy­nił na jego mi­strzu na­le­ży­te wra­że­nie.
 – Naj­czę­ściej pierw­szy rzut ma de­cy­du­ją­ce zna­cze­nie – wy­ja­śnił Sa­pri­sti. – Wo­jow­ni­cy, któ­rzy nig­dy nie mie­li do czy­nie­nia z na­szy­mi le­gio­na­mi, wpa­da­ją w pa­ni­kę, wi­dząc ogrom po­nie­sio­nych strat.
 – Nic dziw­ne­go – za­uwa­żył Se­le­then, przy­glą­da­jąc się uważ­nie. Wil­lo­wi nie­trud­no było so­bie wy­obra­zić, że arydz­ki wódz oczy­ma du­szy wi­dzi, jaki sku­tek od­nio­sły­by nad­la­tu­ją­ce dzi­ry­ty wo­bec szar­ży lek­kiej kon­ni­cy w peł­nym ga­lo­pie.
 – Jed­nak dzi­siaj, dla ce­lów po­glą­do­wych, przyj­mie­my, iż nasz „nie­przy­ja­ciel” ogar­nię­ty bo­jo­wym za­pa­łem, kon­ty­nu­uje na­tar­cie – cią­gnął ge­ne­rał z nie­zmą­co­nym spo­ko­jem. Pod­czas gdy wy­po­wia­dał te sło­wa, ciż­ba wo­jow­ni­ków zbli­ża­ła się do miej­sca za­sła­ne­go roz­sz­cze­pio­ny­mi na drza­zgi tar­cza­mi. Do­by­li mie­czy, po czym ru­szy­li bie­giem na mur utwo­rzo­ny z tarcz.
 Ob­ser­wa­to­rzy wy­raź­nie do­sły­sze­li ło­skot, jaki roz­legł się, gdy na­tar­cie się­gnę­ło celu. Pierw­szy sze­reg obroń­ców za­chwiał się nie­co pod im­pe­tem ata­ku­ją­cych, lecz wy­trzy­mał. Will za­uwa­żył, że żoł­nie­rze dru­gie­go sze­re­gu pod­par­li swych to­wa­rzy­szy, po­py­cha­li ich wręcz do przo­du.
 Mie­cze na­past­ni­ków za­ta­cza­ły krę­gi w po­wie­trzu, wa­li­ły ile wle­zie w wiel­kie, pro­sto­kąt­ne tar­cze. Jed­nak ude­rze­nia na ogół nie przy­no­si­ły żad­ne­go re­zul­ta­tu, a przy tym ata­ku­ją­cy wcho­dzi­li so­bie w dro­gę. Tym­cza­sem krót­kie ćwi­czeb­ne mie­cze z drew­na, któ­ry­mi wła­da­li le­gio­ni­ści, nie próż­no­wa­ły, ich ostrza ni­czym wę­żo­we ję­zy­ki wy­strze­li­wa­ły przez wą­skie szcze­li­ny mię­dzy pa­wę­ża­mi, dały się sły­szeć okrzy­ki gnie­wu i bólu po stro­nie ata­ku­ją­cych. Choć pod­czas po­ka­zu uży­to tę­pych, drew­nia­nych mie­czy, prze­cież pchnię­cia na­wet nimi po­wo­do­wa­ły do­tkli­wy ból, a le­gio­ni­ści nie oszczę­dza­li swo­ich prze­ciw­ni­ków.
 – Czy oni coś wi­dzą? – za­in­te­re­so­wał się Will. Żoł­nie­rze w pierw­szym sze­re­gu kry­li się nie­mal cał­ko­wi­cie za ba­rie­rą utwo­rzo­ną przez tar­cze.
 – Wi­dzą, ale kiep­sko – wy­ja­śnił Sa­pri­sti. – W za­się­gu ich wzro­ku po­ja­wia się ra­mię, tors albo noga, a wów­czas za­da­ją pchnię­cia. To wy­star­czy, bo­wiem prze­ciw nik ran­ny w któ­rąś z koń­czyn jest rów­nie nie­sku­tecz­ny, jak czło­wiek, któ­re­mu za­da­no pchnię­cie w pierś. Na­sze woj­ska po pro­stu prą na­przód, jak pług, za­da­jąc pchnię­cia oraz tnąc wszyst­ko, co uj­rzą po jed­nej lub dru­giej stro­nie swo­ich pa­wę­ży.
 – I to dla­te­go nie po­trze­bu­je­cie wy­traw­nych szer­mie­rzy – za­uwa­żył Will.
 Ge­ne­rał spoj­rzał na nie­go z uzna­niem.
 – Otóż to. Nie mu­szą uczyć się za­awan­so­wa­nych tech­nik ata­ku, obro­ny i kontr­ata­ku. Po pro­stu dźga­ją czub­ka­mi mie­czy. Tego ła­two się na­uczyć, a krót­kie pchnię­cie po­wo­du­je ta­kie same spu­sto­sze­nia, jak za­ma­szy­ste cio­sy dłu­gie­go mie­cza. Spójrz­cie te­raz, jak dru­gi sze­reg wkra­cza do bi­twy.
 Do­sko­na­le wy­rów­na­ny pierw­szy sze­reg kro­czył z wol­na na­przód, zmu­sza­jąc prze­ciw­ni­ka do co­fa­nia się, po­py­cha­jąc jed­nych na­past­ni­ków na dru­gich. Na­gle żoł­nie­rze dru­gie­go sze­re­gu przy­pa­dli do swych to­wa­rzy­szy na prze­dzie, znów masą oraz siłą mię­śni wzmoc­ni­li for­ma­cję. Pod wpły­wem zwięk­szo­ne­go im­pe­tu prze­ciw­nik mu­siał cof­nąć się da­lej w nie­ła­dzie, od­rzu­co­ny ude­rze­niem ogrom­nych pa­wę­ży, dźga­ny ostrza­mi krót­kich mie­czy. W na­stęp­nej chwi­li, uzy­skaw­szy nie­co swo­bo­dy, cen­tu­ria za­trzy­ma­ła się w miej­scu. Roz­legł się prze­cią­gły od­głos gwizd­ka, na co żoł­nie­rze w dru­gim sze­re­gu wy­ko­na­li w tył zwrot; sta­li te­raz ple­ca­mi do swych to­wa­rzy­szy z pierw­sze­go sze­re­gu. Ko­lej­ny gwiz­dek i le­gio­ni­ści w pierw­szym rzę­dzie do­ko­na­li zwro­tu w lewo, pod­czas gdy dru­gi sze­reg wy­ko­nał zwrot w pra­wo. W na­stęp­nej chwi­li żoł­nie­rze za­mie­ni­li się miej­sca­mi. Nie mi­nę­ło kil­ka se­kund, a nie­bio­rą­cy do­tąd udzia­łu w bez­po­śred­niej wy­mia­nie cio­sów żoł­nie­rze z dru­gie­go rzę­du zmie­ni­li zmę­czo­nych to­wa­rzy­szy, któ­rzy prze­szli te­raz na tyły, two­rząc sze­reg trze­ci; do­tych­cza­so­wy zna­lazł się w dru­giej li­nii. In­ny­mi sło­wy, na­past­ni­cy mie­li obec­nie do czy­nie­nia z cał­kiem no­wym prze­ciw­ni­kiem; daw­ny pierw­szy sze­reg, obec­nie trze­ci, mógł te­raz ode­tchnąć i na­brać sił.
 – To fan­ta­stycz­ne – za­chwy­cił się Will.
 Sa­pri­sti przy­tak­nął:
 – Kwe­stia musz­try, poza tym zaś ko­or­dy­na­cji – stwier­dził. – Na­szym lu­dziom nie po­trze­ba szer­mier­cze­go kunsz­tu, bo­wiem ta­ko­we­go na­by­wa się w wy­ni­ku dłu­go­trwa­łe­go szko­le­nia, po­tem i tak trze­ba go do­sko­na­lić przez całe ży­cie. Wy­star­czy, że opa­nu­ją musz­trę i na­uczą się dzia­łać jak je­den or­ga­nizm. W tych wa­run­kach na­wet śred­nio wy­szko­lo­ny wo­jow­nik sta­nie się sku­tecz­ny. A na­uka nie trwa dłu­go.
 – I wła­śnie dla­te­go utrzy­mu­je­cie tak licz­ną ar­mię – stwier­dził Halt.
 Sa­pri­sti zwró­cił spoj­rze­nie na star­sze­go zwia­dow­cę.
 – Wła­śnie dla­te­go – od­parł.
 W tam­tych cza­sach więk­szość kra­jów utrzy­my­wa­ła sto­sun­ko­wo nie­wiel­kie li­czeb­nie woj­ska, zło­żo­ne z wy­traw­nych wo­jow­ni­ków, sta­no­wią­ce ją­dro sił zbroj­nych, ucie­ka­jąc się w cza­sie woj­ny do po­spo­li­te­go ru­sze­nia po­wo­ła­nych pod broń mniej wy­szko­lo­nych zwy­kłych oby­wa­te­li. Tym­cza­sem roz­ra­sta­ją­ce się wciąż to­skań­skie im­pe­rium po­trze­bo­wa­ło sta­łej ar­mii, go­to­wej na każ­de za­wo­ła­nie.
 Se­le­then w za­my­śle­niu gła­dził pal­ca­mi pod­bró­dek. Jego lewa dłoń nie­świa­do­mie prze­su­nę­ła się ku rę­ko­je­ści sza­bli. Sa­pri­sti do­strzegł to ką­tem oka – nie bez sa­tys­fak­cji. To do­brze, że po­kaz wy­warł od­po­wied­nie wra­że­nie na arydz­kim wo­dzu. Zda­niem Sa­pri­stie­go, nie za­szko­dzi, je­śli nowy so­jusz­nik na­bie­rze re­spek­tu dla po­tę­gi to­skań­skich le­gio­nów.
 – Po­dejdź­my bli­żej, by przyj­rzeć się wy­ni­kom star­cia – za­pro­po­no­wał Sa­pri­sti.
 Po­wstał z sie­dzi­ska na drew­nia­nej try­bu­nie i zszedł po schod­kach na dół, na pole ma­new­ro­we, gdzie oba od­dzia­ły roz­dzie­li­ły się, za­koń­czyw­szy swój po­kaz: le­gio­ni­ści nadal sta­li w zwar­tym szy­ku; ata­ku­ją­cy two­rzy­li ra­czej bez­ład­ną wa­ta­hę.
 – Ka­za­li­śmy unu­rzać ćwi­czeb­ne mie­cze w świe­żej far­bie, w ten spo­sób ła­twiej oce­nić re­zul­ta­ty – wy­ja­śnił Sa­pri­sti. Zbli­ży­li się do gru­py „nie­przy­ja­ciel­skiej”. Te­raz Halt oraz Will do­strze­gli czer­wo­ne pla­my na ra­mio­nach, no­gach, tor­sach i szy­jach. Te zna­ki były śla­da­mi tra­fień, kie­dy drew­nia­ne mie­cze le­gio­ni­stów się­gnę­ły celu.
 Dłuż­szy oręż ata­ku­ją­cych zna­czył bia­łą far­bą. Z bli­ska nie­trud­no przy­szło Ara­lu­eń­czy­kom stwier­dzić, że tyl­ko cza­sa­mi dłu­gie mie­cze tra­fia­ły od­sło­nię­te frag­men­ty cia­ła le­gio­ni­stów – na­to­miast bia­łe zyg­za­ki i pla­my po­kry­wa­ły ob­fi­cie ich tar­cze, a cza­sem tak­że dały się do­strzec na mo­sięż­nych heł­mach.
 – Wiel­ce sku­tecz­ne – ode­zwał się do ge­ne­ra­ła Se­le­then.
 – Na­praw­dę, nie­zwy­kle sku­tecz­ne. – Jego rzut­ki umysł już sta­rał się opra­co­wać spo­so­by na zwal­cza­nie tego typu for­ma­cji cięż­kiej pie­cho­ty.
 Naj­wy­raź­niej Halt miał po­dob­ne prze­my­śle­nia:
 – Rzecz ja­sna, tu­taj mamy do czy­nie­nia z ide­al­ny­mi wa­run­ka­mi dla cięż­ko­zbroj­nej pie­cho­ty – stwier­dził, wska­zu­jąc ko­li­stym ru­chem ra­mie­nia pła­ski, otwar­ty te­ren. – Gdy­by po­ja­wi­ły się prze­szko­dy, nie­rów­no­ści albo gdy­by le­gion zna­lazł się na przy­kład w le­sie, nie był­by w sta­nie tak spraw­nie ma­new­ro­wać.
 Sa­pri­sti nie za­mie­rzał opo­no­wać.
 – To praw­da – przy­znał. – Rzecz w tym, że to my do­ko­nu­je­my wy­bo­ru pola bi­twy, po­zwa­la­my, by nie­przy­ja­ciel do nas przy­szedł. Je­śli tego nie uczy­ni, po pro­stu zaj­mu­je­my jego zie­mie. Prę­dzej lub póź­niej bę­dzie mu­siał sta­nąć do wal­ki.
 Will od­da­lił się na kil­ka kro­ków, żeby przyj­rzeć się do­kład­nie jed­ne­mu z dzi­ry­tów. Broń była pro­sta, by nie rzec – pro­stac­ka. Drzew­ce ocio­sa­no tyl­ko z grub­sza, za­le­d­wie na tyle, żeby drza­zgi nie wbi­ja­ły się w dłoń mio­ta­ją­ce­go. Grot po­ci­sku rów­nież spo­rzą­dzo­no na naj­prost­szy z moż­li­wych spo­so­bów – ot, gru­by pręt z mięk­kie­go że­la­za o dłu­go­ści oko­ło pięć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów, prze­ku­ty na za­koń­cze­niu w pła­skie ostrze z za­dzio­ra­mi. Trzpień gro­tu umiesz­czo­no w za­głę­bie­niu drzew­ca i umo­co­wa­no za po­mo­cą mo­sięż­ne­go dru­tu.
 Sa­pri­sti, do­strze­gł­szy jego za­in­te­re­so­wa­nie, zbli­żył się.
 – Nie są pięk­ne – stwier­dził – ale dzia­ła­ją. Moż­na je spo­rzą­dzić ła­two i szyb­ko. Nie trze­ba do tego ko­wa­li ani zbroj­mi­strzów, każ­dy żoł­nierz po­tra­fi wy­ko­nać taki oręż wła­sno­ręcz­nie. W cią­gu ty­go­dnia mogą ich po­wstać ty­sią­ce. A na wła­sne oczy prze­ko­na­łeś się o ich sku­tecz­no­ści w bi­twie. Wska­zał rzę­dy po­dziu­ra­wio­nych, po­roz­bi­ja­nych tarcz.
 – Skrzy­wił się – za­uwa­żył Will z przy­ga­ną w gło­sie, prze­su­nąw­szy dło­nią po znie­kształ­co­nym że­la­znym gro­cie.
 – Wy­pro­stu­je się go z ła­two­ścią, po czym znów bę­dzie zdat­ny do użyt­ku – stwier­dził ge­ne­rał. – Zresz­tą, w grun­cie rze­czy, to jesz­cze jed­na za­le­ta. Wy­obraź so­bie, że któ­ryś z nich wbi­ja się w tar­czę prze­ciw­ni­ka. Za­dzio­ry spra­wia­ją, że ostrze ugrzęź­nie i się nie wy­su­nie, na­to­miast grot się zgi­na pod cię­ża­rem drzew­ca, któ­re wle­cze się te­raz po zie­mi. Spró­buj wal­czyć, ma­jąc pa­węż ob­cią­żo­ny pra­wie dwu­me­tro­wym drą­giem z drew­na i że­la­za. Za­pew­niam cię, że to nie­ła­twe.
 – Jak wi­dzę, wszyst­ko zo­sta­ło prze­my­śla­ne. Każ­dy dro­biazg ma swo­je zna­cze­nie, nie­praw­daż? – rzekł z nie­ukry­wa­nym po­dzi­wem Will.
 – Nie moż­na in­a­czej, je­śli chce się stwo­rzyć licz­ne a za­ra­zem sku­tecz­ne w dzia­ła­niu siły zbroj­ne – od­po­wie­dział Sa­pri­sti. – Gdy­by któ­ry­kol­wiek z tych le­gio­ni­stów sta­nął do wal­ki z za­wo­do­wym żoł­nie­rzem, praw­do­po­dob­nie cze­ka­ła­by go sro­mot­na po­raż­ka. Jed­nak gdy prze­ciw­sta­wić set­kę szko­lo­nych przez sześć mie­się­cy lu­dzi wy­traw­nym wo­jow­ni­kom, któ­rzy ćwi­czy­li się w sztu­kach wal­ki przez całe ży­cie, bez wa­ha­nia po­sta­wię na zwy­cię­stwo zgra­nej for­ma­cji.
 – Krót­ko mó­wiąc, po­wo­dze­nie za­le­ży od sys­te­mu, nie od jed­nost­ki? – rzekł Will.
 – Otóż to – od­parł Sa­pri­sti. – Jak do­tąd, nikt jesz­cze nie zna­lazł roz­wią­za­nia, któ­re po­zwo­li­ło­by upo­rać się z na­szy­mi le­gio­na­mi w otwar­tej bi­twie.
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 – Jak byś się do nich za­brał? – spy­tał tego wie­czo­ru Halt Se­le­the­na. Ne­go­cja­cje za­koń­czo­no, pod­pi­sa­no wszyst­kie umo­wy i ugo­dy, pod­pi­sy po­świad­czy­li świad­ko­wie. Na­stęp­nie od­by­ło się ofi­cjal­ne przy­ję­cie dla uczcze­nia hi sto­rycz­ne­go przy­mie­rza, nie za­bra­kło prze­mów ani kom­ple­men­tów. Po­tem Se­le­then od­wie­dził jesz­cze Ara­lu­eń­czy­ków w ich kwa­te­rach. Miał to być ostat­ni ich wspól­ny wie­czór, bo­wiem wa­kir wcze­śnie rano od­pły­wał swym stat­kiem. Se­le­then przy­niósł nie­co ka­fay przy­wie­zio­nej ze swe­go kra­ju; ra­czył się nią te­raz w to­wa­rzy­stwie Wil­la oraz Hal­ta. Zda­niem Wil­la nikt nie po­tra­fił tak sma­ko­wi­cie pa­rzyć kawy jak Ary­dzi.
 Alyss sie­dzia­ła przy ko­min­ku, spo­glą­da­jąc na nich z lek­kim roz­ba­wie­niem. Ona tak­że lu­bi­ła kawę, ale za­rów­no zwia­dow­cy, jak i chy­ba Ary­dzi trak­to­wa­li pi­cie tego na­po­ju jak coś w ro­dza­ju re­li­gij­ne­go prze­ży­cia. Za­do­wo­li­ła się kub­kiem świe­że­go, sma­ku­ją­ce­go cy­tru­sa­mi sor­be­tu.
 – Nic prost­sze­go – od­po­wie­dział Hal­to­wi Se­le­then. – W żad­nym ra­zie nie wol­no po­zwo­lić, by to oni wy­bie­ra­li wa­run­ki star­cia. Jak po­wie­dział Sa­pri­sti, nig­dy nie po­ko­na­no ich w otwar­tej bi­twie. Trze­ba więc dzia­łać w spo­sób płyn­ny, ela­stycz­ny. Do­pa­dać ich pod­czas prze­mar­szów. Ude­rzać z flan­ki szyb­ki­mi wy­pa­da­mi, nim zdo­ła­ją sfor­mo­wać szyk obron­ny. Albo po pro­stu użyć ma­chin mio­ta­ją­cych. Zwar­ta for­ma­cja sta­no­wi do­sko­na­ły cel. Gdy zbom­bar­du­jesz ten szyk ku­la­mi z ka­ta­pul­ty albo cięż­ki­mi beł­ta­mi z ba­li­sty, po­ja­wią się wy­ło­my. Zaś kie­dy for­ma­cja tra­ci swo­ją spój­ność, prze­sta­je być groź­na.
 Halt po­ki­wał gło­wą.
 – I mnie się tak zda­je – stwier­dził. – Nig­dy nie do­pusz­czać do bez­po­śred­niej kon­fron­ta­cji. A je­śli uda się nie­po­strze­że­nie wpro­wa­dzić od­dział łucz­ni­ków na ich tyły, żół­wio­wy „pan­cerz” nie zda się na wie­le. War­to też mieć na uwa­dze inną kwe­stię – cią­gnął. – Otóż kie­dy do­ko­nu­ją na­pa­ści na ja­kiś kraj, na­tu­ral­ną re­ak­cją na­pad­nię­tych jest obu­rze­nie. Nie­wie­lu ist­nie­je do­wód­ców, któ­rym star­czy cier­pli­wo­ści, żeby pro­wa­dzić woj­nę pod­jaz­do­wą, nę­kać i osła­biać prze­ciw­ni­ka, bo­wiem to za­wsze trwa dłu­go. Mało któ­ry woj­sko­wy zdo­ła prze­ko­nać swo­ich mo­co­daw­ców, że to jest wła­śnie naj­lep­szy spo­sób. Naj­czę­ściej po­ja­wia się na­cisk, by jak naj­prę­dzej roz­pra­wić się z wro­giem, ze­pchnąć go do gra­ni­cy.
 – A dziś wła­śnie by­li­śmy świad­ka­mi, do cze­go pro­wa­dzą pró­by ta­kiej roz­pra­wy – za­uwa­żył Will. – Dzi­ry­ty to nad­zwy­czaj sku­tecz­na broń.
 – Sku­tecz­na, lecz o ogra­ni­czo­nym za­się­gu – przy­po­mniał Se­le­then. – Trzy­dzie­ści, naj­wy­żej czter­dzie­ści me­trów.
 – Za to z tej od­le­gło­ści wręcz mor­der­cza – zgo­dził się z Wil­lem Halt.
 – Moim zda­niem – wtrą­ci­ła we­so­ło Alyss – naj­le­piej za­cząć od ro­ko­wań. Ra­czej ne­go­cjo­wać, niż ucie­kać się do uży­cia siły. Po­słu­żyć się dy­plo­ma­cją, nie bro­nią.
 – Sło­wa god­ne gwiaz­dy na­szej dy­plo­ma­cji – uznał Halt, ob­da­rza­jąc ją jed­no­cze­śnie jed­nym ze swych na­der rzad­kich uśmie­chów. Lu­bił Alyss, zwłasz­cza że Wil­la od daw­na łą­czy­ło z nią coś wię­cej niż tyl­ko przy­jaźń. Dziew­czy­na tym­cza­sem skło­ni­ła gło­wę w ge­ście uda­wa­nej skrom­no­ści. – Cóż jed­nak, je­śli dy­plo­ma­cja za­wie­dzie?
 Alyss nie wa­ha­ła się z od­po­wie­dzią ani przez chwi­lę:
 – Wów­czas za­wsze moż­na spró­bo­wać prze­kup­stwa – stwier­dzi­ła. – Nie­co zło­ta we wła­ści­wych rę­kach może wię­cej wskó­rać niż cały las mie­czy – rze­kła z bły­skiem w oku.
 Se­le­then zer­k­nął na nią nie bez uzna­nia.
 – Ara­lu­eń­skie nie­wia­sty nie mają so­bie rów­nych, gdy idzie o sztu­kę ne­go­cja­cji – oświad­czył. – Lady Alyss w tym wzglę­dzie dała po­kaz naj­wyż­szej kla­sy.
 – O ile so­bie przy­po­mi­nam, gdy po­dob­ny­mi umie­jęt­no­ścia­mi wy­ka­za­ła się księż­nicz­ka Evan­lyn, tak­że nie po­sia­da­łeś się z za­chwy­tu – za­uwa­żył Halt.
 – Mu­szę przy­znać, że tra­fi­łem wów­czas na god­ną sie­bie prze­ciw­nicz­kę – przy­znał.
 Gdy po­przed­nio spo­tkał się z Ara­lu­eń­czy­ka­mi, pró­bo­wał prze­chy­trzyć Evan­lyn pod­czas tar­gów o okup za Era­ka, skan­dyj­skie­go obe­rjar­la. Jed­nak to księż­nicz­ka wy­wio­dła go w pole.
 Na dźwięk imie­nia Evan­lyn Alyss zmarsz­czy­ła lek­ko brwi. Nie na­le­ża­ła do wiel­bi­cie­lek księż­nicz­ki. Szyb­ko jed­nak za­pa­no­wa­ła nad sobą, na jej twa­rzy znów za­go­ścił uśmiech.
 – Cóż, ko­bie­ty są do­bry­mi ne­go­cja­tor­ka­mi – stwier­dzi­ła. – Wo­li­my po­zo­sta­wić te uciąż­li­we zma­ga­nia, pot i wal­kę wa­szym…
 Prze­rwa­ło jej dys­kret­ne pu­ka­nie do drzwi. Po­nie­waż prze­by­wa­li na mi­sji o cha­rak­te­rze dy­plo­ma­tycz­nym, to ona prze­wo­dzi­ła ara­lu­eń­skiej de­le­ga­cji.
 – Pro­szę – za­wo­ła­ła, po czym do­da­ła ci­szej do po­zo­sta­łych zgro­ma­dzo­nych: – Cie­ka­we, co mo­gło się stać? Tro­chę już póź­no na wi­zy­ty.
 Drzwi otwar­ły się i Alyss uj­rza­ła jed­ne­go ze swych słu­żą­cych. Męż­czy­zna ro­zej­rzał się ner­wo­wo. Zdał so­bie spra­wę, że prze­szka­dza w roz­mo­wie pro­wa­dzo­nej przez swo­ją prze­ło­żo­ną, dwóch zwia­dow­ców i naj­wyż­sze­go przed­sta­wi­cie­la de­le­ga­cji arydz­kiej.
 – Bła­gam o wy­ba­cze­nie, lady Alyss – ode­zwał się nie­pew­nie.
 Uspo­ko­iła go ru­chem dło­ni.
 – Ależ pro­szę, Ed­mun­dzie. Do­my­ślam się, że cho­dzi o coś waż­ne­go?
 Słu­ga ner­wo­wo prze­łknął śli­nę.
 – Tak by moż­na rzec, pani. Przy­by­ła kró­lew­na i księż­nicz­ka krwi, Cas­san­dra. Pra­gnie wi­dzieć się z wami wszyst­ki­mi.
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 Ni­hon-Ja
 Wiatr wzmógł się, od­kąd po­przed­nie­go dnia opu­ści­li let­nią sie­dzi­bę ce­sa­rza. Hu­lał te­raz po do­li­nie, sza­lał w po­ry­wi­stych po­dmu­chach, ści­śnię­ty po­śród sto­ków, a oni je­cha­li ostroż­nie wą­ską ścież­ką pro­wa­dzą­cą wzdłuż zbo­cza. Ro­sną­ce tu drze­wa po­chy­li­ły się na bok i już w tej po­zy­cji po­zo­sta­ły, ustą­piw­szy nie­ustan­nie sza­le­ją­ce­mu wi­chro­wi. Ho­ra­ce po­sta­wił koł­nierz owcze­go ser­da­ka, tak by za­sła­niał uszy. Od razu zro­bi­ło mu się cie­plej.
 Zer­k­nął ku gó­rze. Nie­bo lśni­ło lo­do­wym błę­ki­tem, lecz prze­my­ka­ły już nad nim cięż­kie, sta­lo­we chmu­ry, za­snu­wa­jąc kra­jo­braz bez­gło­śnym cie­niem. Nad po­łu­dnio­wym ho­ry­zon­tem wzno­si­ła się ciem­na, nie­prze­rwa­na li­nia chmur. Jak przy­pusz­czał Ho­ra­ce, wę­drow­cy znaj­dą się w ich za­się­gu wcze­snym po­po­łu­dniem. Na­le­ża­ło się spo­dzie­wać rzę­si­stych opa­dów, to­też mło­dy ry­cerz po­sta­no­wił za­pro­po­no­wać ce­sa­rzo­wi, żeby tego dnia roz­ło­ży­li obo­zo­wi­sko wcze­śniej, za­nim nę­ka­ją­cy ich wiatr nie chlu­śnie na do­miar złe­go tak­że stru­ga­mi wody. Nie mu­sie­li prze­cież się spie­szyć, port Iwa­nai znaj­do­wał się nie­da­le­ko, a nie uśmie­cha­ło mu się roz­sta­wia­nie na­mio­tów pod­czas ule­wy. Le­piej, żeby tym­cza­so­we schro­nie­nia sta­ły już go­to­we i żeby mo­gli się w nich scho­wać przed nad­cho­dzą­cym urwa­niem chmu­ry – póki jesz­cze ich odzież po­zo­sta­wa­ła su­cha.
 Aku­rat dro­ga, któ­rą po­dą­ża­li, sta­ła się w tym miej­scu nie­co szer­sza i wio­dła pła­skim te­re­nem, to­też Ho­ra­ce sko­rzy­stał z oka­zji. Po­na­glił wierz­chow­ca, by zrów­nać się z ce­sa­rzem ja­dą­cym tuż przed nim. Oku­ta­ny fu­trem Shi­ge­ru wy­czuł obec­ność Ho­ra­ce'a obok sie­bie i spoj­rzał w jego stro­nę. Ru­chem gło­wy wska­zał pę­dzą­ce górą ob­ło­ki, skrzy­wił się i wzru­szył lek­ko ra­mio­na­mi.
 Ho­ra­ce opu­ścił koł­nierz, żeby się ode­zwać; po­czuł na twa­rzy lo­do­wa­te ude­rze­nie wi­chru.
 – Czy na­le­ży spo­dzie­wać się śnie­gu? – za­wo­łał, usi­łu­jąc prze­krzy­czeć doj­mu­ją­cy świst wia­tru.
 Shi­ge­ru znów spoj­rzał na nie­bo i po­trzą­snął gło­wą.
 – Nie są­dzę, nie o tej po­rze roku. Może za ty­dzień albo dwa tro­chę przy­pró­szy. Do­pie­ro za mie­siąc za­czną się praw­dzi­we śnie­gi. Wte­dy jed­nak bę­dzie­my już da­le­ko stąd. Poza ob­sza­rem gór­skim po­go­da nie jest już tak su­ro­wa – spoj­rzał w stro­nę czer­nią­ce­go się zło­wro­go pasa chmur na ho­ry­zon­cie. – Ką­pie­li jed­nak nie unik­nie­my – do­dał we­so­łym to­nem.
 Ho­ra­ce uśmiech­nął się tak­że. Mało co mo­gło ze­psuć Shi­ge­ru hu­mor. Za­pew­ne nie­je­den wład­ca na­rze­kał­by gło­śno na zim­no i nie­wy­go­dy, tak jak­by na­rze­ka­nia mo­gły w ja­ki­kol­wiek spo­sób ulżyć doli wę­drow­ców i jak­by pod­da­ni byli w sta­nie ja­kimś spo­so­bem wpły­nąć na zmia­nę aury. Jed­nak nie Shi­ge­ru. Po­tra­fił po­go­dzić się z sy­tu­acją, wie­dząc, że nie jest w sta­nie prze­ciw­dzia­łać zja­wi­skom ta­kim, jak ka­pry­sy po­go­dy. Czyż nie le­piej spo­koj­nie zno­sić prze­ciw­no­ści losu, niż skar­ga­mi na nie utrud­niać ży­cie so­bie oraz in­nym? – zda­wa­ła się wy­ra­żać jego po­sta­wa.
 – Może war­to wcze­śniej się za­trzy­mać i roz­ło­żyć na­mio­ty – za­pro­po­no­wał Ho­ra­ce.
 Shi­ge­ru miał już od­po­wie­dzieć, kie­dy uwa­gę roz­mów­ców przy­kuł okrzyk wy­da­ny przez jed­ne­go z jeźdź­ców po­dą­ża­ją­cych na prze­dzie.
 Oprócz kil­ku słu­żą­cych oraz, rzecz ja­sna, Ho­ra­ce'a i Geo­r­ge'a, Shi­ge­ru to­wa­rzy­szy­ła dość nie­licz­na świ­ta. Pod­czas po­by­tu w let­niej sie­dzi­bie obo­wiąz­ki stra­ży przy­bocz­nej ce­sa­rza peł­ni­ło za­le­d­wie dwu­na­stu wo­jow­ni­ków sen­shi pod wo­dzą ce­sar­skie­go ku­zy­na no­szą­ce­go imię Shu­kin. To rów­nież, jak za­uwa­żył Ho­ra­ce, świad­czy­ło o cha­rak­te­rze wład­cy. Shi­ge­ru nie miał po­wo­dów, by oba­wiać się na­pa­ści. Pro­sty lud da­rzył go mi­ło­ścią, wie­dząc, że ce­sarz dąży do po­lep­sze­nia jego losu. Po­przed­ni­cy Shi­ge­ru mu­sie­li ota­czać się licz­ny­mi od­dzia­ła­mi zbroj­nych w oba­wie przed ata­ka­mi nie­za­do­wo­lo­nych wie­śnia­ków, Shi­ge­ru wy­star­cza­ła tyl­ko sym­bo­licz­na eskor­ta.
 Je­den z sen­shich je­chał przo­dem dla ro­ze­zna­nia, trzej ko­lej­ni ja­kieś dzie­sięć me­trów przed Ho­ra­ce'em i ce­sa­rzem. Resz­ta po­dą­ża­ła w tyle. Na wą­skim szla­ku bra­kło miej­sca, by wład­cy to­wa­rzy­szy­li tak­że jeźdź­cy po bo­kach, jak od­by­wa­ło się to w zwy­kłych oko­licz­no­ściach.
 Jeź­dziec, któ­ry po­przed­nio wy­dał okrzyk, uniósł te­raz rękę, da­jąc ca­łe­mu or­sza­ko­wi znak do za­trzy­ma­nia się. Ho­ra­ce usły­szał stu­kot ko­pyt oraz ostrze­gaw­czy okrzyk za swy­mi ple­ca­mi. Obej­rzał się, zje­chał na bok, po­zwa­la­jąc Shu­ki­no­wi i czte­rem to­wa­rzy­szą­cym mu jeźdź­com prze­je­chać obok. Tak­że ce­sarz zszedł im z dro­gi.
 – Co się dzie­je? – spy­tał Shi­ge­ru Shu­ki­na, gdy do­wód­ca eskor­ty prze­je­chał obok nie­go truch­tem. Ze wzglę­du na Ho­ra­ce'a oraz aby unik­nąć ko­niecz­no­ści tłu­ma­cze­nia, prze­ma­wiał we wspól­nej mo­wie, nie po ni­hoń­sku.
 – Jesz­cze nie wiem, ku­zy­nie – od­parł Shu­kin. – Ka­eko– san coś zo­ba­czył. Za­raz to spraw­dzę; za­cze­kaj­cie tu na mnie.
 Spoj­rzał przez ra­mię, by upew­nić się, czy czte­rej zbroj­ni two­rzą­cy tyl­ną straż zbli­ży­li się, po czym ru­szył na­przód.
 Od­ru­cho­wym ge­stem Ho­ra­ce się­gnął dło­nią do mie­cza, prze­su­wa­jąc go nie­co, by ła­twiej przy­szło chwy­cić za rę­ko­jeść, je­śli zaj­dzie po­trze­ba. Ozdo­bio­na her­bem okrą­gła tar­cza nadal wi­sia­ła na jego ple­cach. Na ra­zie nie za­mie­rzał po nią się­gać. W ra­zie cze­go, star­czy se­kun­da albo dwie, by zna­la­zła się w bo­jo­wej po­zy­cji.
 Koń Shi­ge­ru prze­stą­pił ner­wo­wo z ko­py­ta na ko­py­to, kie­dy mi­ja­ły go stra­że. Ce­sarz po­kle­pał go po szyi i prze­mó­wił ła­god­nym gło­sem; wierz­cho­wiec uspo­ko­ił się. Po­tem ce­sarz po­pra­wił się w sio­dle, spoj­rzał w stro­nę Ho­ra­ce'a.
 – Cóż, za­pew­ne wkrót­ce wszyst­kie­go się do­wie­my – rzu­cił nie­dba­łym to­nem, da­jąc do zro­zu­mie­nia, iż jego zda­niem z pew­no­ścią cho­dzi o fał­szy­wy alarm, a straż­ni­cy jak za­wsze prze­sa­dza­ją w swej gor­li­wo­ści. Spoj­rzał w stro­nę Shu­ki­na. Jego ku­zyn za­trzy­mał wła­śnie wierz­chow­ca, by za­mie­nić kil­ka zdań z wo­jow­ni­kiem ja­dą­cym mu na spo­tka­nie. Wy­wią­za­ła się krót­ka roz­mo­wa, po czym Shi­ge­ru i Ho­ra­ce uj­rze­li, jak Ka­eko wska­zu­je coś znaj­du­ją­ce­go się da­lej w do­li­nie, tam gdzie szlak opa­dał zyg­za­kiem po stro­mym zbo­czu na samo dno.
 Shu­kin pod­je­chał do ce­sa­rza.
 – Zbli­ża się ku nam ja­kiś jeź­dziec. To je­den z two­ich dwo­rzan, ku­zy­nie. Bar­dzo się spie­szy.
 Shi­ge­ru zmarsz­czył brwi. Mu­sia­ło za­iste zajść coś nie­zwy­kłe­go, sko­ro któ­ryś z ofi­cje­li po­sta­no­wił przy ta­kiej po­go­dzie wy­brać się w dro­gę.
 Do Ho­ra­ce'a zbli­żył się Geo­r­ge. To­wa­rzy­szył mu pod­czas tej wy­pra­wy jako wy­kwa­li­fi­ko­wa­ny skry­ba oraz le­gi­sta, jed­nak przede wszyst­kim dla­te­go, iż na­le­żał do nie­licz­nych znaw­ców ni­hoń­skich oby­cza­jów. Nie była to pierw­sza jego wy­pra­wa do tego kra­ju. Z ra­cji wie­dzy, jaką po­sia­dał na te­mat Ni­hon-Ja, wy­bra­no go na do­rad­cę pro­to­ko­lar­ne­go Ho­ra­ce'a, miał przy tym czy­nić dal­sze ob­ser­wa­cje oraz no­tat­ki, aby uzu­peł­nić spi­sa­ny przez sie­bie dwa lata wcze­śniej słow­nik ję­zy­ka ni­hoń­skie­go.
 Geo­r­ge prze­ja­wiał nie­kie­dy pew­ną sztyw­ność, by­wał też nie­co za­ro­zu­mia­ły, lecz w grun­cie rze­czy miał do­bry cha­rak­ter, a jego rady bar­dzo się pod­czas tej wy­pra­wy Ho­ra­ce'owi przy­da­ły. Mło­dy ry­cerz cie­szył się więc z jego obec­no­ści u swe­go boku.
 – Dla­cze­go sta­nę­li­śmy? – za­in­te­re­so­wał się Geo­r­ge.
 Ho­ra­ce ru­chem ręki wska­zał dro­gę przed nimi.
 – Nad­jeż­dża ku nam ja­kiś jeź­dziec. Przy­pusz­czal­nie po­sła­niec. Cze­ka­my, aż się zbli­ży.
 – Po­sła­niec? Kto to taki? Czy pan Shi­ge­ru spo­dzie­wa się wia­do­mo­ści? Czy wie­my, o co cho­dzi? – Geo­r­ge wy­gło­sił już czwar­te py­ta­nie, za­nim jesz­cze Ho­ra­ce zdą­żył choć­by spró­bo­wać od­po­wie­dzieć na pierw­sze.
 Mło­dy wo­jow­nik po­trzą­snął gło­wą i uśmiech­nął się do swe­go to­wa­rzy­sza lat dzie­cin­nych.
 – Po pierw­sze: nie wiem. Co do dru­gie­go py­ta­nia: nie wiem. A je­śli cho­dzi o po­zo­sta­łe… Nie wiem – od­po­wie­dział. Uj­rzał, jak ra­mio­na Geo­r­ge'a roz­luź­nia­ją się, kie­dy mło­dy le­gi­sta po­jął, że jego do­cie­kli­wość oka­za­ła się przed­wcze­sna. – Przy­pusz­czam, że do­wie­my się tego wszyst­kie­go, kie­dy jeź­dziec się tu zja­wi.
 – Oczy­wi­ście. Ja­kie to nie­roz­sąd­ne z mo­jej stro­ny – przy­znał Geo­r­ge. Wy­raź­nie szcze­rze miał so­bie za złe, iż tak ła­two utra­cił ma­skę za­wo­do­we­go spo­ko­ju.
 – Nie przej­muj się – po­ra­dził mu Ho­ra­ce i nie mo­gąc się po­wstrzy­mać, po­wtó­rzył jed­no z ulu­bio­nych po­wie­dzo­nek Geo­r­ge'a: – Kto pyta, nie błą­dzi. Kto nie pyta, nig­dy się nie do­wie.
 Geo­r­ge zdo­był się na bla­dy uśmiech. Nie zno­sił, kie­dy ktoś so­bie z nie­go żar­to­wał. Uwa­żał, że to uwła­cza jego god­no­ści.
 – Tak, tak. Bez wąt­pie­nia, sir Ho­ra­ce – rzekł, kła­dąc na­cisk na ofi­cjal­ny ty­tuł mło­de­go ry­ce­rza i da­jąc w ten spo­sób do zro­zu­mie­nia, iż do­ci­nek był ty­leż zbęd­ny, co nie­sto­sow­ny.
 Ho­ra­ce za­śmiał się w du­chu. Nie bądź ta­kim waż­nia­kiem, Geo­r­ge – po­my­ślał.
 Tę­tent ga­lo­pu­ją­cych ko­pyt wciąż się zbli­żał. Jeź­dziec mi­nął ostry za­kręt dro­gi, od ce­sar­skiej świ­ty dzie­li­ło go już tyl­ko sto me­trów. Na roz­kaz Shu­ki­na czte­rej wo­jow nicy two­rzą­cy straż przed­nią roz­stą­pi­li się, by prze­pu­ścić nowo przy­by­łe­go.
 Ten ścią­gnął wo­dze swe­go wierz­chow­ca przy ce­sa­rzu i Shu­ki­nie, po czym po­kło­nił się, nie scho­dząc z sio­dła. To Ho­ra­ce'owi wy­da­ło się dziw­ne. Spę­dził już w oto­cze­niu Shi­ge­ru dość cza­su, by zo­rien­to­wać się, że zgod­nie z ety­kie­tą jeź­dziec po­wi­nien ze­sko­czyć z sio­dła, a na­stęp­nie przy­klęk­nąć. A więc wia­do­mość mu­sia­ła być na­praw­dę pil­na.
 Tak­że Geo­r­ge do­strzegł owo uchy­bie­nie.
 – Sta­ło się coś złe­go – rzekł pół­gło­sem.
 Tym­cza­sem po­sła­niec szyb­ko opo­wia­dał o czymś Shi – geru. Prze­ma­wiał przy­ci­szo­nym to­nem, tak żeby nikt poza ce­sa­rzem i Shu­ki­nem go nie sły­szał. Ho­ra­ce spo­strzegł, że Shi­ge­ru i jego ku­zyn jak­by ze­sztyw­nie­li, wy­pro­sto­wa­li się w sio­dłach. Jak­kol­wiek brzmia­ła treść wia­do­mo­ści, nie­wąt­pli­wie sta­no­wi­ła dla nich za­sko­cze­nie. I to z pew­no­ścią nie­mi­łe za­sko­cze­nie. Shi­ge­ru prze­rwał po­słań­co­wi, po czym ski­nął na Ho­ra­ce'a oraz Geo­r­ge'a, żeby się zbli­ży­li.
 Obaj po­na­gli­li wierz­chow­ce, by do­łą­czyć do ce­sa­rza.
 – Po­wtórz. Opo­wiedz jesz­cze raz – po­le­cił Shi­ge­ru – ale we wspól­nej mo­wie, żeby Ors-san zro­zu­miał.
 Ho­ra­ce skło­nił się, dzię­ku­jąc Shi­ge­ru. Po­sła­niec ode­zwał się, te­raz mó­wił już spo­koj­nie i wy­raź­nie:
 – Pa­nie Shi­ge­ru, Ors-san i Geo­r­ge­san, w Ito do­szło do bun­tu. Bun­tu prze­ciw­ko ce­sar­skiej wła­dzy.
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 Ni­hon-Ja
 Hora­ce uniósł brwi ze zdzi­wie­nia. Geo­r­ge naj­wy­raź­niej rów­nież nie poj­mo­wał, jak mo­gło dojść do cze­goś po­dob­ne­go. Po­chy­lił się, by za­dać py­ta­nie:
 – Cze­mu lud zwró­cił się prze­ciw­ko swe­mu ce­sa­rzo­wi? – spy­tał. – Prze­cież wszy­scy ko­cha­ją pana Shi­ge­ru.
 Nie było to czcze po­chleb­stwo ani prze­jaw ob­łu­dy. Za­rów­no Ho­ra­ce, jak i Geo­r­ge nie­jed­no­krot­nie prze­ko­na­li się, jaką po­pu­lar­no­ścią cie­szy się Shi­ge­ru – kie­dy ra­zem z nim wę­dro­wa­li na pół­noc, opu­ściw­szy sto­li­cę Ni­hon-Ja. Jed­nak Shi­ge­ru po­trzą­snął tyl­ko gło­wą z bez­brzeż­nym smut­kiem, ja­kie­go nie wi­dzie­li do­tąd na jego po­god­nym za­zwy­czaj ob­li­czu.
 – To nie lud – rzekł z go­ry­czą w gło­sie – lecz sen­shi.
 Pan Ari­sa­ka na cze­le swe­go kla­nu zbun­to­wał się prze­ciw­ko mo­jej wła­dzy. Zdo­by­li pa­łac w Ito, za­bi­li wie­lu mo­ich wier­nych pod­da­nych. Przy­łą­czył się do nich klan Uma­ki.
 A więc prze­ciw­ko ce­sa­rzo­wi po­wsta­ły dwa naj­po­tęż­niej­sze rody w kra­ju. Geo­r­ge i Ho­ra­ce spoj­rze­li po so­bie, za­nie­po­ko­je­ni. Geo­r­ge zwró­cił się do Shi­ge­ru:
 – Ależ wa­sza wy­so­kość, prze­cież oba te kla­ny przy­się­gły ci po­słu­szeń­stwo! Czy to moż­li­we, by zła­ma­ły uro­czy­ste ślu­bo­wa­nie? – Geo­r­ge wie­dział, że zgod­nie z su­ro­wym ko­dek­sem przy­ję­tym przez stan ry­cer­ski w Ni­hon-Ja, zła­ma­nie wier­no­pod­dań­czej przy­się­gi wo­bec wład­cy było wręcz nie do po­my­śle­nia.
 Shi­ge­ru ścią­gnął usta i po­trzą­snął gło­wą, przez chwi­lę emo­cje wzię­ły górę, głos od­mó­wił mu po­słu­szeń­stwa. Shu­kin od­parł za­miast swe­go wład­cy:
 – Twier­dzą, że to ce­sarz zła­mał dane sło­wo, bo­wiem na­kło­nił lud do bun­tu prze­ciw kla­som wyż­szym. Twier­dzą, że do­pu­ścił się zdra­dy swe­go sta­nu, ka­sty sen­shich, to­też nie jest już go­dzien, by spra­wo­wać ce­sar­ską wła­dzę.
 – Wy­cho­dzi więc na to – Shi­ge­ru od­zy­skał głos – że ich przy­się­ga na wier­ność sta­ła się nie­waż­na. To ja je­stem wia­ro­łom­cą, nie oni.
 – Ale prze­cież… – Ho­ra­ce za­wa­hał się, sta­ra­jąc się do­brać wła­ści­we sło­wa. – Prze­cież wa­sza wy­so­kość nie bu­rzy ludu prze­ciw­ko sen­shim. Owszem, sta­ra się ulżyć jego doli, do­pro­wa­dzić, by sen­shi uzna­li, iż pro­sty lud tak­że ma swo­je pra­wa. To jed­nak zu­peł­nie co in­ne­go. Czy moż­li­we, żeby Ari­sa­ka do tego stop­nia na­gi­nał praw­dę, prze­ina­czał fak­ty?
 Shi­ge­ru po­pa­trzył mło­dzień­co­wi w oczy. Za­pa­no­wał już nad sobą i prze­ma­wiał spo­koj­nym gło­sem:
 – Ors-san, lu­dzie uwie­rzą w pół­praw­dy i prze­ina­cze­nia, je­śli będą się one zga­dzać z tym, w co chcą uwie­rzyć. Zwłasz­cza w przy­pad­ku, je­śli sta­no­wić będą od­zwier­cie­dle­nie ich skry­wa­nych lę­ków. A sen­shi oba­wia­ją się, choć bez­pod­staw­nie, że chcę ode­brać im wła­dzę spra­wo­wa­ną nad lu­dem. Na tym wła­śnie lęku opie­ra się dzia­ła­nie Ari­sa­ki.
 – Ale czy sam Ari­sa­ka też w to wie­rzy? – zdzi­wił się Geo­r­ge.
 – Ari­sa­ce przy­świe­ca inne prze­ko­na­nie – od­parł Shi­ge­ru. – Po­przed­ni ce­sarz zmarł bez­po­tom­nie, Ari­sa­ka uwa­ża, iż to on po­wi­nien zo­stać wy­bra­ny ce­sa­rzem za­miast mnie.
 – Knu­je od mie­się­cy – wtrą­cił Shu­kin to­nem nie po­zo­sta­wia­ją­cym wąt­pli­wo­ści, jak wiel­ką wzgar­dą da­rzy zdraj­cę Ari­sa­kę. – Siał nie­zgo­dę i lęk po­śród sen­shich, roz­po­wszech­niał kłam­stwa o tym, że mój ku­zyn zdra­dza swo­ją kla­sę oraz za­mie­rza prze­ka­zać wła­dzę pro­ste­mu lu­do­wi. Jak wi­dać, kno­wa­nia wy­da­ją te­raz owo­ce.
 – I po­dob­nie, jak w każ­dym do­brym kłam­stwie, w tym rów­nież kry­je się zia­ren­ko praw­dy – do­dał Shi­ge­ru. – Rze­czy­wi­ście pra­gnę, żeby lud miał więk­szy wpływ na spo­sób rzą­dze­nia kra­jem. Ari­sa­ka wy­ko­rzy­stał to i roz­dmu­chał oba­wy sen­shich po­nad wszel­ką mia­rę.
 Ho­ra­ce zwró­cił się do przy­by­sza, któ­ry przy­wiózł po­nu­rą wia­do­mość. Roz­po­znał w nim jed­ne­go z do­rad­ców, któ­rych wi­dział w pa­ła­cu w Ito.
 – A więc bunt wsz­czę­ły dwa kla­ny – stwier­dził. – Co jed­nak z po­zo­sta­ły­mi? Co z kla­nem ce­sar­skim?
 – Wie­lu człon­ków tego kla­nu już nie żyje. Pró­bo­wa­li opie­rać się Ari­sa­ce, to­też zgi­nę­li z rąk jego lu­dzi, któ­rzy dys­po­no­wa­li pię­cio­krot­ną, czy może na­wet sze­ścio­krot­ną prze­wa­gą. Ci, któ­rzy prze­ży­li, roz­pro­szy­li się, prze­by­wa­ją w ukry­ciu.
 – A po­zo­sta­łe kla­ny? – spy­tał Geo­r­ge. – Me­ishi, Toko-radi, Ki­to­ta­shi? Nie mają prze­cież po­wią­zań z Ari­sa­ką.
 – Ża­den z nich nie jest w sta­nie sa­mo­dziel­nie sta­wić czo­ła Shi­mon­se­ki. Wszyst­kie cze­ka­ją, by się prze­ko­nać, jak po­stą­pią inne. Jak do­tąd, ich przed­sta­wi­cie­le za­do­wa­la­ją się stwier­dze­niem, że je­śli sło­wa pana Ari­sa­ki są praw­dzi­we, to jego po­czy­na­nia mogą się oka­zać uspra­wie­dli­wio­ne.
 Geo­r­ge par­sk­nął po­gar­dli­wie.
 – „Je­że­li” oraz „mogą” – po­wtó­rzył. – Dzia­ła­nie na zwło­kę, nic wię­cej. Ci lu­dzie po pro­stu cze­ka­ją, co bę­dzie da­lej, i chcą w ten spo­sób uspra­wie­dli­wić wła­sną bez­czyn­ność.
 – Ari­sa­ka zdo­był prze­wa­gę wy­ni­ka­ją­cą z za­sko­cze­nia i prze­ję­cia ini­cja­ty­wy – za­uwa­żył Ho­ra­ce. Jako żoł­nierz ro­zu­miał do­sko­na­le, ile moż­na zy­skać sta­now­czym, zde­ter­mi­no­wa­nym dzia­ła­niem, sta­wia­jąc po­ten­cjal­nych wro­gów wo­bec fak­tów do­ko­na­nych. – Gdy­by sta­wi­li opór od sa­me­go po­cząt­ku, Ari­sa­ka mógł­by po­nieść klę­skę. Te­raz jed­nak, sko­ro opa­no­wał pa­łac ce­sar­ski, nie­ła­two go bę­dzie po­wstrzy­mać – spoj­rzał na Shi­ge­ru. – Py­ta­nie brzmi: co wa­sza wy­so­kość za­mie­rza w tej spra­wie uczy­nić?
 Shi­ge­ru za­my­ślił się na krót­ką chwi­lę. Spoj­rzał na przy­by­łe­go:
 – Gdzie te­raz znaj­du­je się Ari­sa­ka?
 – Wy­ru­szył ze sto­li­cy na pół­noc, wa­sza wy­so­kość. Pra­gnie poj­mać wa­szą wy­so­kość jako więź­nia.
 Shu­kin i ce­sarz wy­mie­ni­li szyb­kie spoj­rze­nia.
 – O ile go wy­prze­dzasz, Re­ito-san? – za­dał py­ta­nie Shu­kin. Po­sła­niec roz­ło­żył ra­mio­na.
 – Nie wiem, pa­nie. Pew­nie o kil­ka dni. Nie za­mie­rzał wy­ru­szyć od razu. Na­to­miast nie­da­le­ko za mną po­dą­ża­ją nie­do­bit­ki ce­sar­skiej ar­mii. Mogą tu do­trzeć na­wet za kil­ka go­dzin.
 – Ilu ich jest? – spy­tał na­tych­miast Ho­ra­ce. Nie pod­jął co praw­da jesz­cze żad­nej świa­do­mej de­cy­zji, ale od­ru­cho­wo za­czął roz­wa­żać moż­li­wość prze­pro­wa­dze­nia szyb­kie­go kontr­ata­ku. Jed­nak na­stęp­ne sło­wa Re­ito po­zba­wi­ły go złu­dzeń.
 – Czter­dzie­stu, może pięć­dzie­się­ciu – oznaj­mił. – A Ari­sa­ka ma pod sobą co naj­mniej trzy­stu lu­dzi.
 Ho­ra­ce ski­nął gło­wą i przy­gryzł w za­my­śle­niu war­gę. Oso­bi­sta ar­mia Shi­ge­ru nie li­czy­ła wie­lu wo­jow­ni­ków. Ce­sarz opie­rał swe rzą­dy na po­wszech­nym po­par­ciu, nie na mie­czach. I wła­śnie dla­te­go – uświa­do­mił so­bie
 – Ari­sa­ka tak szyb­ko od­niósł suk­ces.
 – Po­win­ni­śmy więc za­trzy­mać się w tym miej­scu na kil­ka go­dzin – stwier­dził Shi­ge­ru, po­dej­mu­jąc tym sa­mym de­cy­zję. – Ari­sa­ka nie zja­wi się jesz­cze przez kil­ka dni. Za to wkrót­ce na­dej­dą moi żoł­nie­rze. Naj­le­piej się sta­nie, je­śli po­łą­czy­my siły. A cze­ka­jąc na nich, mo­że­my po­sta­no­wić, co czy­nić da­lej.
 Na nie­wiel­kiej pła­skiej łącz­ce roz­cią­ga­ją­cej się wzdłuż trak­tu żoł­nie­rze eskor­ty roz­sta­wi­li dwa spo­re na­mio­ty – je­den dla gru­py do­wód­ców, dru­gi dla po­zo­sta­łych. Nie za­mie­rza­li spę­dzać tu ca­łej nocy, po­trze­bo­wa­li więc tyl­ko tym­cza­so­we­go schro­nie­nia przed wia­trem i desz­czem – w ocze­ki­wa­niu na przy­by­cie nie­do­bit­ków ar­mii Shi­ge­ru.
 Tym­cza­sem do­wód­cy mie­li roz­wa­żyć sy­tu­ację, a na­stęp­nie za­pla­no­wać dal­sze po­su­nię­cia.
 Na wil­got­nej zie­mi we­wnątrz na­mio­tu do­wód­ców uło­żo­no matę sple­cio­ną z bam­bu­sa, na niej zaś usta­wio­no ni­ski sto­lik oraz pięć stoł­ków. Wo­kół za­sie­dli Shi­ge­ru, Shu­kin, Re­ito, Ho­ra­ce oraz Geo­r­ge. Je­den ze słu­żą­cych przy­niósł kil­ka im­bry­ków peł­nych zie­lo­nej her­ba­ty oraz po­sta­wił przed nimi por­ce­la­no­we fi­li­żan­ki bez uszek. Ho­ra­ce ucie­szył się z po­czę­stun­ku – wo­lał co praw­da kawę, ale w tych wa­run­kach każ­dy go­rą­cy na­pój był mile wi­dzia­ny.
 Płó­cien­ny­mi ścia­na­mi na­mio­tu szarp­nął po­ryw wi­chru, za­bęb­ni­ły pierw­sze kro­pel­ki desz­czu.
 – Na pół­noc – oznaj­mił Shu­kin. – Mu­si­my skie­ro­wać się z po­wro­tem na pół­noc.
 – To lo­gicz­ne, sko­ro Ari­sa­ka i jego ar­mia znaj­du­ją się na po­łu­dniu – przy­znał Ho­ra­ce. – Tyl­ko, czy pół­noc po­sia­da poza tym ja­kie­kol­wiek inne za­le­ty z na­sze­go punk­tu wi­dze­nia? Czy ma­cie tam so­jusz­ni­ków – czy za­miesz­ku­ją ten te­ren ja­kieś kla­ny wo­jow­ni­ków, któ­re moż­na by prze­ciw­sta­wić Ari­sa­ce?
 Shi­ge­ru po­trzą­snął gło­wą.
 – Na pół­no­cy nie ma sen­shi – za­prze­czył. – Tam miesz­ka­ją tyl­ko Ki­ko­ri, nikt wię­cej. A Ki­ko­ri nie są wo­jow­ni­ka­mi.
 Jego ro­da­cy przy­tak­nę­li, ale Ho­ra­ce chciał do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej:
 – Kim w ta­kim ra­zie są Ki­ko­ri?
 – Drwa­la­mi – wy­ja­śnił mu Geo­r­ge. – Tam­tej­sze góry po­ra­sta­ją gę­ste, wy­so­kie lasy; Ki­ko­ri ści­na­ją drze­wa na sprze­daż. Miesz­ka­ją w wio­skach.
 – Sko­ro są drwa­la­mi, mu­szą być spraw­ni i sil­ni – stwier­dził Ho­ra­ce. – A przy tym po­sia­da­ją sie­kie­ry, to­też z pew­no­ścią po­tra­fią się nimi po­słu­gi­wać. Czy nie moż­na zwer­bo­wać ich jako żoł­nie­rzy? Czy ze­chcie­li­by wal­czyć za wa­szą wy­so­kość?
 Shi­ge­ru i Shu­kin naj­pierw spoj­rze­li na sie­bie, po­tem ce­sarz po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.
 – Owszem, sta­nę­li­by do wal­ki. Są wier­ni, nad­zwy­czaj lo­jal­ni. Jed­nak nie wol­no mi tego od nich wy­ma­gać. Nie szko­lo­no ich do wal­ki, to­też lu­dzie Ari­sa­ki sze­rzy­li­by wśród nich praw­dzi­we spu­sto­sze­nie. Nie mogę żą­dać, by wal­czy­li, sko­ro nie ma dla nich żad­nej na­dziei.
 Geo­r­ge po­chy­lił się nie­co, do­tknął rę­ka­wa Ho­ra­ce'a, by zwró­cić jego uwa­gę, po czym do­dał ści­szo­nym gło­sem:
 – Jest też inny pro­blem. Ki­ko­ri sta­nę­li­by do wal­ki, są od­waż­ni i szla­chet­ni. Rzecz w tym, że ani na chwi­lę nie uwie­rzy­li­by, że w star­ciu z sen­shi mają ja­kie­kol­wiek szan­se na zwy­cię­stwo – a to dla­te­go, iż wie­rzą, że nie mają pra­wa z nimi wal­czyć.
 – Jak to, nie mają pra­wa? Co masz na my­śli? Oczy­wi­ście, że mają.
 – Tak ukształ­to­wa­no ich umy­sły. Od nie­zli­czo­nych stu­le­ci wpa­ja­no im, że za­li­cza­ją się do klas niż­szych. Shi­ge­ru-san pró­bu­je od­wró­cić ten pro­ces, lecz taka prze­mia­na nie może na­stą­pić od razu. Trze­ba nie­ma­ło cza­su. A więc zro­zum, sen­shim wma­wia­no, iż war­ci są wię­cej od przed­sta­wi­cie­li in­nych klas, na­to­miast Ki­ko­ri uwa­ża­ją sen­shich za isto­ty wyż­sze­go rzę­du. Gdy­by więc wy­ru­szy­li do wal­ki prze­ciw­ko nim, uczy­ni­li­by to w prze­ko­na­niu, że ska­za­ni są na prze­gra­ną.
 – Czy­ste sza­leń­stwo – stwier­dził Ho­ra­ce. Ro­zu­miał jed­nak, że w sło­wach Geo­r­ge'a kry­je się głę­bo­ki sens.
 – Ho­ra­ce, je­steś żoł­nie­rzem. Czy po­pro­wa­dził­byś do bi­twy żoł­nie­rzy, któ­rzy spo­dzie­wa­ją się klę­ski? A na­wet go­rzej, żoł­nie­rzy, któ­rzy są prze­ko­na­ni, iż nie mają pra­wa zwy­cię­żyć?
 – Nie, ra­czej nie. – Ho­ra­ce'a ogar­nę­ło przy­gnę­bie­nie. Przez chwi­lę zda­wa­ło mu się, że wi­dzi wyj­ście z sy­tu­acji, jed­nak Geo­r­ge miał ra­cję.
 – Są jesz­cze Ha­sa­nu – roz­my­ślał na głos Shu­kin. – A pan Ni­mat­su to czło­wiek ho­no­ru. Nie zła­mał­by przy­się­gi.
 – Bez wąt­pie­nia, Ha­sa­nu to wo­jow­ni­cy – stwier­dził Shi­ge­ru. – Jed­nak za­miesz­ku­ją da­le­ką pół­noc, a dzie­li nas od nich po­tęż­ny łań­cuch gór­ski. Aby tam do­trzeć, po­trze­bo­wa­li­by­śmy ty­go­dni, może na­wet mie­się­cy. W do­dat­ku nie mam po­ję­cia, jak by nas przy­ję­li. To dziw­ni lu­dzie.
 – O ile w ogó­le są ludź­mi – wtrą­cił Re­ito.
 Shi­ge­ru spoj­rzał na nie­go z wy­rzu­tem.
 – Re­ito-san, nie da­waj wia­ry bzdur­nym prze­są­dom – zga­nił go. – Ha­sa­nu są… dziw­ni, tak chy­ba moż­na po­wie­dzieć. Jed­nak je­stem prze­ko­na­ny, że na­le­ży ich za­li­czyć do ro­dza­ju ludz­kie­go.
 – Kim są Ha­sa­nu? – spy­tał Ho­ra­ce szep­tem swe­go to­wa­rzy­sza. – To ja­kiś ko­lej­ny klan wo­jow­ni­ków?
 Jed­nak Geo­r­ge po­krę­cił gło­wą, rów­nie za­sko­czo­ny, jak Ho­ra­ce.
 – Nig­dy do­tąd o nich nie sły­sza­łem. Na pew­no to nie na­zwa kla­nu, je­stem prze­ko­na­ny, że znam je wszyst­kie.
 Nim jed­nak zdo­ła­li do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej, Shu­kin ode­zwał się sta­now­czym to­nem:
 – Może uda nam się zgro­ma­dzić siły zdol­ne do prze­ciw­sta­wie­nia się Ari­sa­ce, może nie, na­to­miast przede wszyst­kim mu­si­my za­dbać o bez­pie­czeń­stwo ce­sa­rza. A to zna­czy, że po­win­ni­śmy jak naj­prę­dzej udać się z po­wro­tem w góry, na pół­noc. Nie bę­dzie­my wy­ma­gać od Ki­ko­rich, żeby wal­czy­li, jed­nak za­pew­ne ze­chcą nam do­po­móc w ukry­ciu się przed Ari­sa­ką.
 Shi­ge­ru przy­tak­nął ski­nie­niem gło­wy.
 – Za­pew­ne nie­zbyt to ry­cer­skie po­stę­po­wa­nie – stwier­dził – ale bez wąt­pie­nia naj­roz­sąd­niej­sze. Je­śli zdo­ła­my unik­nąć Ari­sa­ki przez mie­siąc czy dwa, po­tem na­dej­dzie zima, któ­ra za­pew­ni nam bez­pie­czeń­stwo.
 – Za­wsze po­zo­sta­je nam twier­dza Ran­ko­shi – za­uwa­żył Re­ito. Ce­sarz i jego ku­zyn spoj­rze­li na nie­go z uko­sa.
 – ;Ran­ko­shi? – po­wtó­rzył Shu­kin. – Prze­cież to tyl­ko le­gen­da.
 Re­ito po­trzą­snął gło­wą.
 – Wie­lu lu­dzi tak są­dzi, lecz się mylą. Je­stem pe­wien, że to miej­sce ist­nie­je. Kło­pot tyl­ko w tym, jak je zna­leźć.
 – Co to za for­te­ca? – spy­tał Ho­ra­ce.
 – Ran­ko­shi to le­gen­dar­na twier­dza, o któ­rej mowa w wie­lu lu­do­wych po­da­niach – wy­ja­śnił Shi­ge­ru. – Nic dziw­ne­go, że Shu­kin wąt­pi w jej ist­nie­nie. Po­dob­no jest gdzieś wy­so­ko w gó­rach, po­środ­ku ukry­tej do­li­ny. Set­ki lat temu w Ni­hon-Ja to­czy­ła się za­wzię­ta woj­na do­mo­wa o na­stęp­stwo tro­nu.
 – To aku­rat brzmi cał­kiem praw­do­po­dob­nie – wtrą­cił po­nu­rym to­nem Shu­kin; ce­sarz zer­k­nął na nie­go.
 – No, wła­śnie – rzekł, po czym do­koń­czył, zwra­ca­jąc się do obu Ara­lu­eń­czy­ków: – Ten, kto osta­tecz­nie w niej zwy­cię­żył, po­słu­żył się Ran­ko­shi jako swą bazą. To po do­bno for­te­ca nie do zdo­by­cia, o po­tęż­nych mu­rach i głę­bo­kiej fo­sie.
 – W wa­szej sy­tu­acji aku­rat jak zna­lazł – za­uwa­żył Ho­ra­ce.
 Shi­ge­ru ski­nął gło­wą.
 – Ale w tej chwi­li z pew­no­ścią jest zruj­no­wa­na – stwier­dził. – O ile w ogó­le ist­nie­je.
 – Je­że­li ist­nie­je, wiem, kto po­mo­że nam ją zna­leźć – ode­zwał się Re­ito. – Wła­śnie Ki­ko­ri. Od nie­zli­czo­nych po­ko­leń prze­cze­su­ją góry w po­szu­ki­wa­niu ma­te­ria­łu do wy­rę­bu, bu­du­jąc szla­ki, któ­ry­mi zwo­żą po­wa­lo­ne pnie na ni­zi­ny. Zna­ją każ­dą piędź tej zie­mi.
 – Dla­cze­go więc nie zdra­dzi­li, gdzie się znaj­du­je? – spy­tał wciąż scep­tycz­ny Shu­kin.
 Shi­ge­ru mach­nął ręką.
 – A czy kto­kol­wiek ich py­tał? – od­po­wie­dział py­ta­niem. – Czy kto­kol­wiek uznał, że god­ni są, by ode­zwać się do nich choć­by sło­wem? Ale na­wet je­że­li, to prze­cież nie­licz­ne mają po­wo­dy, by da­rzyć sym­pa­tią kla­sę rzą­dzą­cą na­szym kra­jem. Na­wet je­śli zna­ją ów se­kret, po cóż mie­li­by go zdra­dzać sen­shim? Nie chwy­cą za broń, by wal­czyć z wo­jow­ni­ka­mi, lecz nie mają też po­wo­du, by im w ja­ki­kol­wiek spo­sób po­ma­gać.
 – To brzmi prze­ko­nu­ją­co – rzekł Ho­ra­ce. – A więc wy­star­czy te­raz, że­by­śmy uda­li się na pół­noc, na­wią­za­li kon­takt z Ki­ko­ri, a na­stęp­nie scho­wa­li się w ukry­tej for­te­cy?
 Shi­ge­ru za­śmiał się ci­cho i przy­tak­nął. Zdu­mie­wa­ją­ce, ale po pierw­szym wstrzą­sie, ja­kim była wia­do­mość o bun­cie oraz zdra­dzie Ari­sa­ki, nie­mal już od­zy­skał swój zwy­kły do­bry hu­mor.
 – Za­pew­ne, lecz nie wszyst­ko od razu, mój dro­gi Ors-san – ode­zwał się. – Przede wszyst­kim mu­si­my uciec przed Ari­sa­ką i zga­dzam się, że w tym celu po­win­ni­śmy udać się na pół­noc. Oba­wiam się jed­nak, że owo „my” nie obej­mu­je cie­bie.
 Ho­ra­ce otwo­rzył usta, by od­po­wie­dzieć, lecz po­czuw­szy dłoń Geo­r­ge na swym ra­mie­niu, umilkł.
 – Je­ste­śmy tu z mi­sją dy­plo­ma­tycz­ną, Ho­ra­ce – przy­po­mniał mu pół­gło­sem praw­nik. – Nie mamy pra­wa mie­szać się w we­wnętrz­ne spra­wy Ni­hoń­czy­ków.
 Stwier­dze­nie to przy­wró­ci­ło Ho­ra­ce'a do rze­czy­wi­sto­ści. W pierw­szym od­ru­chu, gdy usły­szał o bun­cie Ari­sa­ki, chciał do­po­móc ce­sa­rzo­wi w po­ko­na­niu zdra­dziec­kie­go wiel­mo­ży. Te­raz jed­nak zdał so­bie spra­wę, iż rze­czy­wi­ście, nie ma pra­wa wtrą­cać się w kon­flikt. Mil­czał więc, zmie­sza­ny. Shi­ge­ru do­strzegł, co ma­lu­je się na jego twa­rzy, ob­da­rzył więc mło­de­go ry­ce­rza smut­nym uśmie­chem.
 – Geo­r­ge­san ma słusz­ność. To nie jest two­ja woj­na. W tym kra­ju je­ste­ście go­ść­mi, ob­ser­wa­to­ra­mi, a więc tak samo, jak nie wol­no mi na­kła­niać Ki­ko­rich, by chwy­ci­li za broń, nie mam pra­wa na­ra­żać wa­sze­go ży­cia. Po­win­ni­ście wró­cić do swo­jej oj­czy­zny.
 – Co praw­da, le­piej niech Ors-san oraz Geo­r­ge­san wy­strze­ga­ją się lu­dzi Ari­sa­ki – za­uwa­żył Shu­kin. – Shi­mon­se­ki mogą oka­zać się mniej wraż­li­wi na ta­kie kwe­stie, jak li­sty że­la­zne i za­gwa­ran­to­wa­na cu­dzo­ziem­com nie­ty­kal­ność.
 Shi­ge­ru mu­siał przy­znać, że jego ku­zyn ma ra­cję. Żoł­nie­rze Ari­sa­ki są żąd­ni krwi, za­du­fa­ni w so­bie po zdo­by­ciu sto­li­cy. Gdy­by Ho­ra­ce na­tknął się na nich, ła­two mógł­by dać się spro­wo­ko­wać. Zresz­tą, wie­dzą, że mło­dy Ara­lu­eń­czyk przy­jaź­nił się z ce­sa­rzem oraz że jest wo­jow­ni­kiem. Nie, sta­now­czo na­le­ży uni­kać ta­kie­go spo­tka­nia.
 – Nie­co na pół­noc stąd pro­wa­dzi inna dro­ga do Iwa­nai – stwier­dził. – Jest znacz­nie mniej uczęsz­cza­na niż szlak głów­ny. Wła­ści­wie to ra­czej gór­ska prze­cin­ka. Jed­nak są­dzę, iż po­wi­nie­neś nią wy­ru­szyć. Do chwi­li, nim na­sze dro­gi się ro­zej­dą, ze­chciej nam to­wa­rzy­szyć.
 Ho­ra­ce nie po­tra­fił się po­go­dzić z wła­sną bez­sil­no­ścią. Wie­dział, że i Geo­r­ge, i ce­sarz mają ra­cję, lecz mimo to czuł się tak, jak­by opu­ścił przy­ja­cie­la w po­trze­bie.
 – Nie po­do­ba mi się to, wa­sza wy­so­kość – ode­zwał się wresz­cie.
 – Ani mnie się nie po­do­ba, dro­gi Ors-san. Ale uwierz mi, tak bę­dzie le­piej.
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 Ni­hon-Ja
 Min­ę­ła go­dzi­na, lecz ża­den z ucie­ka­ją­cych ze sto­li­cy żoł­nie­rzy ce­sa­rza się nie po­ja­wił. Shu­kin po­wziął de­cy­zję.
 – Nie wol­no nam cze­kać dłu­żej, ku­zy­nie. Każ­da mi­nu­ta opóź­nie­nia ozna­cza, że lu­dzie Ari­sa­ki się zbli­ża­ją.
 – Nie chcę po­rzu­cić mo­ich żoł­nie­rzy. Bądź co bądź, prze­le­wa­li krew w moim imie­niu. Jak to bę­dzie wy­glą­da­ło, je­śli na­wet na nich nie za­cze­kam? – od­parł Shi­ge­ru.
 – Spra­wy przed­sta­wiać się będą jesz­cze go­rzej, je­że­li zo­sta­niesz poj­ma­ny przez Ari­sa­kę. Re­ito-san może udać się na ich spo­tka­nie, a po­tem ich po­pro­wa­dzić na umó­wio­ne miej­sce. Jed­nak te­raz mu­sisz znów wy­ru­szyć w dro­gę.
 – Re­ito twier­dzi, że lu­dzie Ari­sa­ki wy­ru­szy­li kil­ka dni po nim – przy­po­mniał ce­sarz, lecz Shu­kin nie był prze­ko­na­ny.
 – Za­pew­ne, on sam oraz jego ar­mia, owszem. Jed­nak na miej­scu bun­tow­ni­ka wy­słał­bym lek­kie i szyb­kie pa­tro­le, aby cię szu­ka­ły. Mógł to uczy­nić od razu i lu­dzie ci mogą po­ja­wić się w każ­dej chwi­li. Po­nad­to nie­do­bit­ki z gar­ni­zo­nu Ito wę­dru­ją za­pew­ne pie­szo, w do­dat­ku nio­sąc ze sobą ran­nych. Prze­miesz­cza­ją się więc znacz­nie wol­niej niż kon­ny zwiad.
 Shi­ge­ru, choć nie­chęt­nie, zgo­dził się z ar­gu­men­ta­mi Shu­ki­na. Żoł­nie­rze eskor­ty za­czę­li roz­bie­rać na­mio­ty i pa­ko­wać je do ju­ków. Re­ito oraz Shu­kin po­chy­li­li się nad mapą, po czym uzgod­ni­li miej­sce, do któ­re­go Re­ito ma za­pro­wa­dzić oca­la­łych z po­gro­mu lu­dzi.
 – Cze­kaj­cie tam na nas – po­le­cił Shu­kin, po­ka­zu­jąc wio­skę za­zna­czo­ną na ma­pie. – Na­wią­że­my z wami kon­takt.
 Zda­wał so­bie aż nad­to do­brze spra­wę z fak­tu, że Re­ito oraz po­zo­sta­li lu­dzie Shi­ge­ru mogą zo­stać wy­śle­dze­ni i poj­ma­ni. Le­piej, by nie byli w sta­nie wy­ja­wić Ari­sa­ce, gdzie ukry­wa się ce­sarz. Re­ito spoj­rzał Shu­ki­no­wi w oczy, zro­zu­miał i skło­nił się krót­ko.
 – Za dzie­sięć dni cze­ka­my na znak – stwier­dził. Na­stęp­nie po­kło­nił się Shi­ge­ru, wsko­czył na ko­nia i od­je­chał szla­kiem wio­dą­cym na po­łu­dnie.
 Po­zo­sta­li rów­nież do­sie­dli wierz­chow­ców, lecz skie­ro­wa­li się ku pół­no­cy, tą samą dro­gą, któ­ra spro­wa­dzi­ła ich tu­taj, gdy wra­ca­li z let­niej re­zy­den­cji ce­sa­rza. Po kil­ku ki­lo­me­trach do­tar­li do od­ga­łę­zie­nia pro­wa­dzą­ce­go w do­li­ny, na za­chód.
 Shu­kin, któ­ry je­chał przo­dem, za­trzy­mał ko­nia. Za­cze­kał, aż Ho­ra­ce się z nim zrów­na. Wska­zał dro­gę od­cho­dzą­cą w bok.
 – Te­raz po­je­dzie­my tędy. Ten trakt do­pro­wa­dzi nas do szla­ku pro­wa­dzą­ce­go do Iwa­nai i tam się roz­sta­nie­my.
 Ho­ra­ce nie­chęt­nie ski­nął gło­wą.
 – Przy­kro mi od­jeż­dżać – stwier­dził. – Czu­ję się, jak­bym ucie­kał z pola bi­twy.
 Shu­kin po­chy­lił się i chwy­cił przed­ra­mię mło­de­go wo­jow­ni­ka.
 – Trud­no mi wy­obra­zić so­bie ko­goś, kogo bar­dziej chciał­bym mieć te­raz u swe­go boku niż cie­bie, Ors-san. Jed­nak słusz­nie rze­cze ce­sarz, to nie jest two­ja woj­na – po­wie­dział.
 – Wiem o tym – od­parł Ho­ra­ce. – Nie bu­dzi to jed­nak mo­je­go za­chwy­tu.
 Shu­kin uśmiech­nął się nie­we­so­ło.
 – Spró­buj do­strzec ja­sne stro­ny sy­tu­acji. Na przy­kład, zwróć uwa­gę, że prze­sta­ło pa­dać.
 Spiął ko­nia ostro­ga­mi, by po­wró­cić na swą po­zy­cję w cze­le ma­łe­go or­sza­ku.
 Geo­r­ge je­chał te­raz obok Ho­ra­ce'a. Krę­cił się w sio­dle, co ja­kiś czas sta­wał w strze­mio­nach, by ulżyć obo­la­łe­mu sie­dze­niu. Geo­r­ge nie za­li­czał się by­najm­niej do wy­traw­nych jeźdź­ców, a Shu­kin już od kil­ku go­dzin nie za­rzą­dził prze­rwy w po­dró­ży. Nie­szczę­sny praw­nik tłukł się więc w sio­dle, prze­ko­na­ny, że jego po­ślad­ki przy­bra­ły już czar­ną i siną bar­wę. Mię­śnie ud bo­la­ły go nie­zno­śnie, do­sta­wał skur­czów. Ro­zu­miał, że jego przy­ja­ciel prze­ży­wa roz­ter­ki du­cho­we, jed­nak on sam cier­piał jak naj­zu­peł­niej cie­le­śnie. Tak czy in­a­czej, obaj byli w nie­naj­lep­szych na­stro­jach, to­też mło­dy le­gi­sta po­sta­no­wił za­jąć my­śli Ho­ra­ce'a czymś in­nym.
 – Da­le­ko jesz­cze? – spy­tał i stłu­mił uśmiech, bo­wiem zdał so­bie spra­wę, że ma­ru­dzi jak dzie­ciak na przy­dłu­giej wy­ciecz­ce.
 Ho­ra­ce tak­że nie po­wstrzy­mał uśmie­chu.
 – Nie na to się pi­sa­łeś, praw­da? – stwier­dził. – Ocze­ki­wa­łeś za­pew­ne, że po­byt w Ni­hon-Ja upły­nie nam na kur­tu­azyj­nych spo­tka­niach oraz wy­kwint­nych ban­kie­tach w sa­lach ce­sar­skie­go pa­ła­cu.
 – Nie da się za­prze­czyć – od­parł cał­kiem szcze­rze Geo­r­ge. – Do gło­wy by mi nie przy­szło, że cze­ka mnie wie­lo­go­dzin­ne ga­lo­po­wa­nie pod górę i w dół, pod górę i w dół… Po ścież­kach, któ­rych uni­ka­ła­by każ­da sza­nu­ją­ca się koza. Gdy­bym… Uwa­żaj! – wrza­snął na­gle i po­chy­lił się gwał­tow­nym ru­chem w sio­dle, by pchnąć Ho­ra­ce'a na bok.
 Ho­ra­ce usły­szał prze­szy­wa­ją­cy po­wie­trze zło­wro­gi świst, coś mi­gnę­ło przed jego twa­rzą, mi­ja­jąc go o włos. Po­tem uj­rzał, że Geo­r­ge za­chwiał się, z gór­nej czę­ści jego ra­mie­nia ster­cza­ła dłu­ga strza­ła. Po­tem praw­nik zsu­nął się z sio­dła i gruch­nął w bło­to.
 Na­past­ni­cy wy­ło­ni­li się spo­śród drzew po obu stro­nach trak­tu. Pierw­sza sal­wa od­da­na z łu­ków zrzu­ci­ła na zie­mię nie tyl­ko Geo­r­ge'a, lecz tak­że trzech zbroj­nych z eskor­ty. Te­raz do ata­ku z do­by­ty­mi mie­cza­mi ru­szy­ło dzie­wię­ciu wo­jow­ni­ków. Ho­ra­ce chwy­cił za rę­ko­jeść swe­go orę­ża, jed­no­cze­śnie umie­ścił w po­zy­cji bo­jo­wej okrą­głą tar­czę: bły­ska­wicz­nym ru­chem wsu­nął lewe ra­mię w skó­rza­ne pę­tle, dłoń od­na­la­zła uchwyt – wszyst­ko to od­by­ło się w ułam­ku se­kun­dy, lata prak­ty­ki nie po­szły na mar­ne.
 Ho­ra­ce'owi prze­mknę­ło przez myśl, iż za­sadz­kę nie­źle urzą­dzo­no. Nie­przy­ja­ciel po­zwo­lił przejść stra­ży przed­niej, ostrze­lał ich mały od­dzia­łek, po­tem ru­szył na­tych­miast do ata­ku, wy­pa­da­jąc zza drzew, by sko­rzy­stać z za­mie­sza­nia.
 Trzej na­past­ni­cy zwró­ci­li się w stro­nę ce­sa­rza, któ­ry je­chał po­środ­ku, kil­ka me­trów przed Geo­r­ge'em i Ho­ra­ce'em. Je­den po­chwy­cił wo­dze ce­sar­skie­go wierz­chow­ca, Shi­ge­ru do­był tym­cza­sem mie­cza i ciął go z góry, lecz tam­ten ukrył się pod szy­ją ko­nia, by unik­nąć cio­su. Na­tych­miast dwaj po­zo­sta­li rzu­ci­li się na ce­sa­rza, jak wil­ki na ści­ga­ną zwie­rzy­nę. Chwy­ci­li go za ra­mio­na i ścią­gnę­li z sio­dła, miecz wy­padł z bez­sil­nej ręki wład­cy, wbi­ja­jąc się w zie­mię. Żoł­nie­rze jego świ­ty nie mo­gli nic wskó­rać, zwią­za­ni już wal­ką z po­zo­sta­ły­mi sze­ścio­ma na­past­ni­ka­mi.
 Ho­ra­ce pod­jął de­cy­zję w jed­nej chwi­li. W nor­mal­nej sy­tu­acji za­ata­ko­wał­by kon­no. Nie do­sia­dał jed­nak Kic­ke­ra i nie miał po­ję­cia, czy tu­tej­szy wierz­cho­wiec szko­lo­ny był do bi­twy. Po­nad­to, ce­sarz le­żał już na zie­mi, ist­nia­ła więc oba­wa, że by go stra­to­wał. Prze­rzu­cił więc nogę przez koń­ski grzbiet, ze­sko­czył na zie­mię i od razu pu­ścił się pę­dem na po­moc Shi­ge­ru.
 Je­den z sen­shich pod­niósł wła­śnie miecz, dzier­żąc go obu­rącz, by ciąć bez­bron­ne­go wład­cę. Miecz Ho­ra­ce'a wa­żył wię­cej od ka­ta­ny sto­so­wa­nej przez ni­hoń­skich wo­jow­ni­ków. Był jed­nak za­ra­zem dłuż­szy, cze­go nie uwzględ­nił ata­ku­ją­cy Shi­ge­ru opraw­ca. Zda­wa­ło mu się, że zo­sta­ło mu aku­rat dość cza­su, żeby za­bić ce­sa­rza, a po­tem sta­wić czo­ło nad­bie­ga­ją­ce­mu ry­ce­rzo­wi. Spo­tka­ła go ostat­nia w ży­ciu nie­spo­dzian­ka, kie­dy po­zio­me cię­cie Ho­ra­ce'a roz­ora­ło klat­kę pier­sio­wą, od­sło­nię­tą, gdy ręce unio­sły się do za­da­nia cio­su mie­czem. Ostrze roz­cię­ło bez tru­du po­kry­tą laką zbro­ję. A po­tem na­past­nik nie czuł już nic.
 Ho­ra­ce ra­czej do­my­ślił się za­gro­że­nia, niż uj­rzał dru­gie­go z męż­czyzn, któ­ry wła­śnie za­da­wał po­tęż­ny cios znad le­we­go ra­mie­nia. Od­wró­cił się bły­ska­wicz­nie; jego tar­cza jak­by wie­dzio­na wła­sną wolą po­ru­szy­ła się na spo­tka­nie ostrej ni­czym brzy­twa klin­gi, roz­legł się me­ta­licz­ny zgrzyt. Ho­ra­ce po­czuł, że utwar­dzo­na stal ka­ta­ny wbi­ła się w jego tar­czę, grzę­znąc w niej na uła­mek se­kun­dy. Po­stą­pił wów­czas do przo­du, zbli­ża­jąc się ku na­past­ni­ko­wi i kop­nął go moc­no w ko­la­no. Noga męż­czy­zny ugię­ła się pod nie­na­tu­ral­nym ką­tem, ata­ku­ją­cy wy­dał ostry okrzyk bólu. Szyb­kie pchnię­cie ucię­ło ten od­głos, mar­twy Ni­hoń­czyk padł u stóp Ho­ra­ce'a.
 Wia­do­mo, że w trak­cie wal­ki z wie­lo­ma prze­ciw­ni­ka­mi nie wol­no po­zo­sta­wać od­wró­co­nym w jed­nym kie­run­ku ani o chwi­lę dłu­żej, niż to nie­zbęd­ne. Ho­ra­ce od­wró­cił się więc na­tych­miast o sto osiem­dzie­siąt stop­ni z unie­sio­ną tar­czą i zdą­żył aku­rat na czas, by wy­chwy­cić pchnię­cie za­da­ne przez trze­cie­go z męż­czyzn – tego, któ­ry po­chwy­cił ce­sar­skie­go ko­nia. Nim Ho­ra­ce zdą­żył od­po­wie­dzieć, tam­ten ze zdła­wio­nym krzy­kiem wy­rzu­cił ra­mio­na w górę.
 Opadł na ko­la­na, na jego twa­rzy ma­lo­wa­ło się zdu­mie­nie i prze­ra­że­nie. Za nim stał Shu­kin z za­krwa­wio­nym mie­czem, go­to­wym do na­stęp­ne­go cio­su. Jed­nak nie­do­szły za­bój­ca ni­ko­mu już nie mógł za­gro­zić, upadł do przo­du, twa­rzą w mo­krą zie­mię.
 Ho­ra­ce szyb­ko spoj­rzał do­oko­ła. Przy­by­ła straż tyl­na, któ­ra za­ję­ła się po­zo­sta­ły­mi dwo­ma na­past­ni­ka­mi. Sły­szał też ło­mot czy­ichś stóp miaż­dżą­cych po­szy­cie na sto­ku wzgó­rza, ktoś biegł w dół. Zna­czy­ło to, że przy­najm­niej je­den z na­past­ni­ków uszedł żywy.
 Shu­kin wy­tarł i scho­wał miecz do po­chwy. Po­mógł wstać Shi­ge­ru.
 – Nic ci nie jest, ku­zy­nie? – spy­tał, za­nie­po­ko­jo­ny.
 Shi­ge­ru mach­nął ręką.
 – Cały je­stem w bło­cie i nie­co oszo­ło­mio­ny, lecz poza tym nie­tknię­ty – dzię­ki Ors-sa­no­wi – stwier­dził i po­kło­nił się z uśmie­chem mło­de­mu Ara­lu­eń­czy­ko­wi.
 Ho­ra­ce po­trzą­snął gło­wą.
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